
NIECH ŻYJE POKOJ MIĘDZY NARODAMI!
Depesze z okazji

8 rocznicy 
wyzwolenia ALBANII

Do
Towarzysza dr Omera Nishani 
Przewodniczącego Prezydium 
Zgromadzenia Ludowego 
Albańskiej Republiki Ludowej 

Tirana
W dniu 8-mej rocznicy wyzwolenia 

Albanii proszę przyjąć Towarzyszu 
przewodniczący, serdeczno pozdrowie­
nia w imieniu Rady Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i moim wła 
snym dla Prezydium Zgromadzenia 
Ludowego Albańskiej Republiki Ludo­
wej i dla Was osobiście.

Naród polski gorąco życzy bratnie­
mu narodowi albańskiemu dalszych o- 
siągnięć w dziele budowy socjalizmu 
i umocnienia bezpieczeństwa i nie­
zawisłości swej ojczyzny.

(—) Aleksander Zawadzki

Towarzyszu

Do
Towarzysza generała armii 
Envera Hodży
Prezesa Rady Ministrów 
Albańskiej Republiki Ludowej 

Tirana
Z okazji 8-mej rocznicy wyzwolenia 

Albanii proszę przyjąć, Towarzyszu 
Premierze, najlepsze pozdrowienia od 
narodu polskiego. Rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i ode mnie oso­
biście, dla narodu albańskiego, Rządu 
Albańskiej Republiki Ludowej 1 dla 
Was osobiście.

Naród polski z radością wita wiel­
kie osiągnięcia narodu albańskiego bu­
dującego socjalizm. Osiągnięcia te 
wzmacniają obóz postępu 1 pokoju, w 
którym walczymy wspólnie pod prze­

wodem wielkiego Związku Radzieckie­
go W dniu świętą narodowego Albań­
skiej Republiki Ludowej naród potski 
przesyła narodowi albańskiemu gorą­
ce wyrazy przyjaźni.

<—) Bolesław Bierut

Wzrost liczby członków 
towarzystwa przyjaźni 
nismiecko-rndzieckiej

BERLIN (PAP). — Szybko wzra 
Btają szeregi członków towarzystwa 
przyjaźni niemiecko - radzieckiej w 
Niemieckiej Republice Demokratycz­
nej. W okresie od 7 do 13 listopada 
do towarzystwa wstąpiło 55.000 no­
wych członków.

__ Cena 15 gr A
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Uroczysta akademia w 10 rocznicą śmierci
Marcelego Nowotki

27 bm. w przededniu 10-tej rocznicy śmierci wielkiego syna 
narodu polskiego, płomiennego patrioty i rewolucjonisty Marcelego 
Nowotki odbyła się w sali Rady Państwa w Warszawie uroczy­
sta akademia zorganizowana przez Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Na akademię przybył przewodniczący KC PZPR, Prezes Rady 
Ministrów Bolesław Bierut.

Akademii przewodniczył członek Biura Politycznego KC PZPR 
Franciszek Jóżwiak Witold.

W głębokim skupieniu wysłuchali zebrani referatu sekretarza 
KC PZPR W. Dworakowskiego (skrót referatu drukujemy na 
str. 2). który przedstawił życie i walkę Marcelego Nowotki.

Posłowie Lubelszczyzny do Sej
Ludowej

u
Polskiej .. .

składają wyborcom sprawozdania z historycznych obrad Sejmu
W FSC 1

W dniu 27 bm. odbyło się w Fa­
bryce Samochodów Ciężarowych im. 
Bolesława Bieruta w Lublinie uro­
czyste spotkanie załogi z posłem do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, ob. Dechnikiem oraz zastępcą 
posła Karoliną Burzak.

Po serdecznym powitaniu załogi 
poseł ob. Dechnik złożył sprawozda 
nie z historycznych obrad I Sesji 
Sejmowej. Sprawozdanie o wyborze 
towarzysza Bolesława Bieruta na 
najtrudniejsze 1 najbardziej odpo­
wiedzialne w Państwie stanowisko 
_  Prezesa Rady Ministrów, robot­
nicy przyjęli gorącymi oklaskami.

Następnie poseł - sprawozdawca 
omówił doniosłej wagi ustawy, 
które zapadły na I Sesji Sejmowej: 
ustawę o amnestii — wyraz siły na­
szej ojczyzny oraz ustawę o kontroli 
państwowej.

W zakończeniu sprawozdania poseł 
Dechnik zapewnił zebranych, że 
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w poczynaniach swych kon­
sekwentnie realizować będzie Pro-

gram Frontu Narodowego, program 
rozkwitu i umocnienia gospodarcze­
go Polski.

Chwilę trwała burzliwa owacja na 
cześć Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Kiedy ucichły oklaski i 
okrzyki, robotnicy zadali szereg py­
tań, dotyczących uchwał sejmo­
wych, na które poseł Dechnik udzie 
lił wyczerpujących odpowiedzi.

Zabierający głos w dyskusji mó­
wili o wkładzie załogi FSC w reali­
zację Programu Frontu Narodowe­
go. Podkreślano, że osiągnięcia swe 
FSC im. Bolesława Bieruta w Lubli­
nie zawdzięcza w dużej mierze po­
mocy Związku Radzieckiego i naj­
lepszego przyjaciela narodu polskie­
go towarzysza Józefa Stalina. Długo 
nie milkły entuzjastycznie skando­
wane słowa: „Bie-rut, „Sta-lin".

razy brałem udział w głosowaniu, 
ale nigdy nie widziałem, ażeby przed 
wojną po wyborach posłowie przy­
szli do robotników i mówili im o 
obradach Sejmu.

Po ożywionej dyskusji odbyła 
część artystyczna w wykonaniu 
społów ZZK.

Wśród studentów

się
ze-
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najbliżsi 
dziekan

UMCS

Otwarcie Niemieckiego Kongresu Walki
o Porozumienie i o Pokój

BERLIN (PAP). — W Berlinie roz 
począł obrady Niemiecki Kongres 
Wałki o Porozumienie i Pokój. Kon­
gres ten stanowi punkt kulminacyj­
ny przygotowań społeczeństwa Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
do Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju.

3.500 delegatów, przedstawicieli 
wszystkich partii politycznych i or­
ganizacji masowych, robotników i 
Chłopów, duchownych wszystkich 
Wyznań, wybrało społeczeństwo

Warty pokoju
na cześć
II Ogólnopolskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju

Społeczeństwo Polski Ludowej 
wita dzień 30 listopada — dzień 
obrad II Ogólnopolskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju jeszcze silniejszym 
zwarciem swych szeregów w walce 
o pokój, o silę i szczęście 
ojczyzny. W licznych zakładach 
produkcyjnych robotnicy zaciągają 
„Warty Pokoju", pragnąc wydajną 
pracą przyczynić się do szybszego 
wcielenia w czyn Programu Frontu 
Narodowego.

W kopalniach śląskich pierwsza o 
zaciągnięciu „Wart Pokoju" zamel­
dowała załoga jednej z przodują­
cych kopalń naszego przemysłu wę­
glowego — kopalnia „Rydułtowy".

W Fabryce Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu Warty zaciągnęło 
ponad 2 tysiące ślusarzy. mechani­
ków, spawaczy, tapicerów i innych 
specjalistów.

Również załogi robotnicze wielu 
zakładów woj. krakowskiego zacią­
gają „Warty Pokoju".

NRD. Około tysiąca delegatów przy­
było na Kongres z Niemiec zachod­
nich i zachodniego Berlina, co do­
wodzi, że społeczeństwo zachodnio- 
niemieckie, mimo szykan i terroru 
władz bońskich zdecydowane jest 
walczyć wraz ze swymi braćmi w 
Niemieckiej Republice Demokratycz 
nej o pokój i jedność Niemiec.

Kongres omówi sprawę wkładu 
narodu niemieckiego do walki w o- 
bronie pokoju na całym świecie. U- 
czestnicy Kongresu dokonają po­
nadto wyboru członków Niemieckie­
go Komitetu Obrońców Pokoju oraz 
delegatów na Kongres Narodów w 
Obronie Pokoju w Wiedniu.

W sali Domu Kultury ZZK zebrali 
się kolejarze Węzła i Dyrekcji Lu­
belskiej. Przyszli tu prosto z pracy, 
niektórzy w roboczych kombinezo­
nach. Serdecznie i owacyjnie powi­
tali- kolejarze swoich przedstawi­
cieli w Sejmie — posła Stanisława 
Bieńko i zastępcę posła Mieczysława 

'Kaczyńskiego. Stanisław Bieńko w 
prostych, lecz przemawiających do 
serca słowach, opowiedział o sesji 
Sejmu. Znane już wszystkim z prasy 
1 radia doniosłe postanowienia Sej­
mu stają się jeszcze bliższe lubel­
skim kolejarzom.

Zastępca posła ob. Mieczysław 
Kaczyński omówił uchwaloną przez 
Sejm amnestię, stwierdzając, że jest 
ona wielkodusznym aktem władzy 
ludowej.

Spotkanie posłów z kolejarzami 
lubelskimi przebiegało w radosnym 
i serdecznym nastroju. Zebrani go­
rąco manifestowali na cześć towa­
rzysza Bolesława Bieruta.

Zabierając głos w dyskusji ob. Bo­
gusław Papiński — pracownik 
DOKP tak mówił m. in.r

_— Słowa pisane w Konstytucji 
nie są frazesami. Posłowie wybrani 
przez nas do Sejmu naprawdę re­
prezentują społeczeństwo. Już trzy

Licznie przybyli w dniu 27 bm. 
studenci 1 pracownicy lubelskich 
uczelni na spotkanie z posłami na 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Spośród posłów okręgu lubelskie­
go sprawozdania składali 
młodzieży akademickiej: 
Wydziału Weterynaryjnego
prof. dr Alfred Trawiński i profesor 
historii nowożytnej na Wydziale Hu 
manistycznym KUL dr Andrzej 
Wojtkowski. Miłym gościem był po­
seł okręgu zamojskiego, minister 
sprawiedliwości Henryk Świątkow­
ski.

Pierwszy zabrał głos poseł Tra­
wiński. Zreferował on przebieg 
I sesji Sejmu, podkreślając jedno­
myślność posłów w uchwalaniu 
wych ustaw. Opowiedział, jak 
tężną burzą oklasków przyjęli 
słowie kandydaturę Pierwszego
downiczego Polski Ludowej Bolesła­
wa Bieruta na stanowisko Prezesa 
Rady Ministrów.

Następnie poseł Trawiński omówił 
ustawę o kontroli państwowej i usta 
wę o amnestii, która jest wspaniało­
myślnym aktem władzy ludowej, 
świadczącym o sile naszego państwa.

Na zakończenie 
sła Trawińsklego 
okrzyki na cześć 
nistrów i nowego

Poseł Wojtkowski, działacz kato­
licki Lublina, w swoim przemówie-

niu opowiedział zebranym, jakim 
szacunkiem otaczani są naukowcy 
przez naród polski. 14 wybitnych 
naukowców zasiada dziś w Sejmie, 
z tego dwóch w prezydium.

Realizacja programu Fiontu Na­
rodowego raz na zawsze przekreśli 
niedostatek w naszym kraju, nigdy 
więcej u nas nie będzie nadpro­
dukcji inteligencji — mówił dr 
Wojtkowski.

Po przemówieniach posłów pos; - 
pały się pytania ze strony słucha­
czy, którzy ciekawi byli wszystkich 
zmian, jakie zaszły w nowym Sej­
mie.

Następnie głos zabrał poseł mini­
ster Świątkowski, owacyjnie wita­
ny przez młodzież. Dał on wyczer­
pujące odpowiedzi na rzucane py­
tania i omówił w zarysie rewolu­
cyjne tradycje Lubelszczyzny.

no- 
po- 
po- 
Bu-

3O-XI-I952 
HARAPA 

POBOTN/M^
11/

przemówienia po- 
zebranl wznosili 

Prezesa Rady Mi- 
Sejmu.

Ludu" 
Radą 

Wojew.

Witamy II Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju

Komunikat Polskiego Komitetu
Obrońców Pokoju

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
komunikuje, że II Ogólnopolski 
Kongres Obrońców Pokoju odbędzie 
się w Warszawie, w sali Rady Pań­
stwa, w niedzielę dnia 30 bm. Po- 

• Steag P ŁPdfe IS,

W dniu 30 listopada na Ogólnopolskim Kongresie 
Obrońców Pokoju w Warszawie dokonamy wyboru 
naszych delegatów na Kongres Narodów, który roz- 
pocznie obrady w Wiedniu dnia 12 grudnia. Naród 
nasz ustami swych delegatów zapewni narody świata, 
że Polska jest gotowa bronić pokoju do końca, że od­
czuwa pełną współodpowiedzialność za losy ludzkości 
1 że ludzkość może liczyć na nasz naród.

Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju był poprze­
dzony szeroką akcją. W całym kraju odbyły się kon­
ferencje powiatowe i miejskie, które wybrały delega­
tów na Kongres Ogólnopolski 1 na których członko­
wie polskiej delegacji biorący udział w Międzynaro­
dowej Konferencji dla pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego składali sprawozdania z obrad 
berlińskich.

Sprawa niemiecka ma dla naszego narodu znacze­
nie węzłowe. Zdajemy sobie sprawę, że amerykańscy 
imperialiści opierają swe plany wojenne na dwóch 
głównych filarach: zremilitaryzowanych Niemczech 
zachodnich 1 zremilitaryzowanej Japonii. I oto, aby 
zaprząc młodzież zachodnio-niemlecką w rydwan 
amerykańskiej polityki wojennej, okupanci amery­
kańscy wypuścili z więzień hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych i wespół z przedstawicielem niemieckich 
fabrykantów śmierci, Adenauerem przy błogosławień­
stwie Watykanu, podsycają nastroje rewizjonistyczne 
i odwetowe wśród społeczeństwa zachodnlo-nlemlcc- 
kiego. Wołanie neohitlerowców o front na wschód od 
Wisły, marzenia o „zjednoczeniu" Europy aż po Ural, 
hitlerowskie hasła o „neuordnung", o marszu na 
Szczecin i Wrocław, Łódź i Poznań, Kraków i War­
szawę weszły na stałe do amerykańsko-watykańsko- 
bońsklego repertuaru.

Ale Polska Rzeczpospolita Ludowa, to nie rozbro­
jona osamotniona Polska Mościckiego, Becka i Rydza. 
Ptteka dzisięjs^ą jęgt gUąiejszą _niż kiedykolwiek, ji

swych dziejach. Mamy dziś potężnych przyjaciół 
i sprzymierzeńców, przede wszystkim niezwyciężony 
Związek Radziecki, który jest najtrwalszą rękojmią 
naszej niepodległości, suwerenności narodowej 1 na­
szego pokojowego rozwoju. Na zachód od naszej gra­
nicy na Odrze i Nysie mamy Niemiecką Republikę 
Demokratyczną, w której rządzi lud pracujący a nie 
junkrzy, obszarnicy i kapitaliści. W Niemczech Za­
chodnich coraz powszechniejszą staje się świadomość, 
że nowa wojna byłaby dla narodu niemieckiego osta­
teczną katastrofą i coraz silniejszy jest opór społe­
czeństwa Trizonii przeciwko zbrodniczym planom od­
wetowców z Bonn.

Naród polski dał 1 daje wielki wkład w dzieło po­
koju nie tylko na forum międzynarodowym, ale swą 
codzienną pracą przyczynia się do wzmocnienia sił 
ludzkości, walczącej przeciw planom amerykańskich 
podpalaczy świata.

Kongres, który rozpocznle się w Wiedniu 12 grud­
nia ma jeszcze szerszy zasięg niż kongresy poprzed­
nie. Wielu ludzi, którzy w latach ubiegłych stall z dala 
od ruchu obrońców pokoju, zrozumiało, że ruch ten, 
nie ma na celu walki o zmianę ustroju, lecz jedynie 
1 wyłącznie postawił sobie za zadanie ocalenie ludz­
kości przed groźbą wojny. I stąd wspólny język łą­
czący ludzi o najróżniejszych światopoglądach.

Dotychczasowe sukcesy światowego ruchu pokoju 
przekonują, każdego z nas, że, jak to wskazał towa­
rzysz Stalin, współczesny ruch w obronie pokoju zdol­
ny jest sparaliżować imperialistyczne knowania wo­
jenne. I wbrew histerycznej wrzawie wojennej ame­
rykańsko - watykańsko - hitlerowskich wrogów na­
szej ojczyzny naród polski pracuje z największym 
spokojem, pomny słów towarzysza Bieruta: „Minął 
i nie wróci nigdy wrzesień 1939 roku, minęła i nic 
wróci nigdy hańba bezsilności naszego kraju wobec 
najeżdżców"^,^^ r . - w M »

Redakcja „Sztandaru 
wspólnie z Okręgową 
Związków Zawodowych, 
Żarz. TPPR i Woj. Zarządem
ZSCh, organizuje w niedzielę 
30 bm. o godz. 9.00 w Teatrze 
Państwowym im. J. Osterwy 
w Lublinie naradę przodujących 
robotników i chłopów z techni­
kami, inżynierami 1 naukowcami. 
Tematem parady będzie omówie­
nie przodujących metod radziec­
kich 1 wymiana doświadczeń.

Robotnicy i chłopi, technicy, 
inżynierowie, naukowcy, intere­
sujący się tymi zagadnieniami 
proszeni są o liczne przybycie. 

Dla uczestników narady zakupione 
zostało przedstawienie „Ślubów Pa­
nieńskich" Al. Fredry, które odbędzie 
Sie o godzinie 1S.15. Wszyscy uczest­
nicy narady otrzymają bezpłatne bi­
lety na to przedstawienie.

W niedzielę 
otwarcie wystawy 
gazetek ściennych

W niedzielę 30 bm. o godzinie 
10 w Klubie TPPR przy ul. Oko­
powej 1 otwarta zostanie wystawa 
gazetek ściennych, zorganizowana 
przez redakcję „Sztandaru Ludu".

Czytelników naszych prosimy 
o nadsyłanie swoich uwag n. t. 
gazetek. Uwagi tc wzięte będą 
pod uwagę przy ocenie gazetek 
i rozdziale nagród, — -
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W bohaterskiej walce klasy robotniczej i narodu polskiego o pokój, o socjalizm 
w budownictwie nowej socjalistycznej Polski żyć będzie wiecznie imię Marcelego Nowotki

Skrót przemówienia sekretarza KG PZPR Iow. Dworakowskiego wygłoszonego 27 b. m. na nroczy3taj akadstnii 
w X rocznicę śmierci Marcelego Kowol ri

Niedwuznacznie zapowiadano i 
wreszcie przystąpiono do masowych 
bratobójczych mordów, do urucho­
mienia serii prowokacji i dywersji.

Między hersztami sanacji, w ośrod 
kach kierowniczych polskiego wste- 
cznictwa zapadła decyzja zamordo­
wania Marcelego Nowotki, tego wy­
bitnego bojownika przeć.wko hitle­
rowskiej okupacji, wybitnego bo­
jownika sprawy ludu polskiego.

Nie od tego dnia nasyłafe reakcja 
polska, osławiona sanacyjna „dwój­
ka" prowokatorów i dywersantów w 
szeregi rewolucyjnego ruchu robot­
niczego. Nie od tego dnia usiłowała 
go rozkładać od wewnątrz przy po­
mocy prowokatorskich „wtyczek" 
maskujących się jako rzekomi rewo­
lucjoniści. Wielu komunistów wy­
dali tacy łajdacy sanacyjnej defen­
sywie — wydali na wiele lat więzie 
nia w faszystowskich katorgach, na 
tortury w Berezie Kartuskiej, nie­
raz na śmierć. Nie zdołali oni jed­
nak nigdy zatruć duszy polskiego 
ruchu rewolucyjnego, sprowadzić ze 
słusznej leninowskiej, stalinowskiej 
drogi podstawowych kadr komuni­
stów polskich.

Jednym z tych podłych nikczem­
ników byk Edward Mołojec. Zdołał 
on wkraść się w szeregi bohater- 
skich bojowników Republiki Hisz­
pańskiej, a następnie, wykorzystując 
swój udział w walce o wolność Hi­
szpanii, przedostał się do PPR. Miał 
on kontakt z towarzyszem Nowotką. 
Dlatego jego oraz jego brata — nik­
czemnych zbirów, najmitów „dwój­
ki" — wyznaczyli kierownicy reakcji 
polskiej do zamordowania towarzy­
sza „Mariana", za którym daremnie 
uganiali się szpicle gestapo i wy­
wiadowcy londyńskiej delegatury.

28 listopada na ulicy Karolkowej 
kula prowokatora przecięła pasmo 
życia Marcelego Nowotki, sekreta­
rza generalnego PPR, jednego z naj­
większych i najbardziej bohater­
skich przywódców polskiego ruchu 
rewolucyjnego 1 narodowo-wyzwoleń 
czego na przestrzeni jej dziejów. 
Zginął Marceli Nowotko w pełni 
swych sił, pozostawiając dotkliwą 
wyrwę w szeregach partii i żałobą 
okrywając serca towarzyszy.

Zabójstwo Marcelego Nowotki 
było aktem dywersyjnym obliczonym 
na rozbicie jeszcze nie okrzepłej 
partii, na wniesienie w jej szeregi 
zamętu, niepewności, chwiejności. 
Wróg omylił się jednak. Zabrakło 
Marcelego Nowotki, ale pozostała 
partia, pozostali ludzie wychowani 
w twardej szkole KPP, pozostały 
dziesiątki tysięcy ofiarnych bojowni 
ków — patriotów.

Cios zadany towarzyszowi Nowot­
ce miał również na celu ułatwić 
penetrację do partii nowych „wty­
czek" reakcyjnych. Kiedy w ręce 
gestapo wpadli z kolei towarzysze 
— Paweł Finder i Małgorzata For­
nalska, stanowisko sekretarza Komi­
tetu Centralnego, znalazło się w rę­
ku Władysława Gomułki, który zde­
maskowany został później jako po­
wolne narzędzie Imperializmu 
Gomułka przepojony nienawiścią do 
Związku Radzieckiego, dążył do 
podporządkowania klasy robotniczej 
kierownictwu reakcyjnej burżuazji 
i obszarnictwa. Pod protektoratem 
Gomułki przedostali się do partii i 
Gwardii Ludowej „dwójkarze" i 
prowokatorzy w rodzaju Dubiela
Lechowicza i im podobnych, objął 
kierownicze stanowisko w partii i 
Gwardii Ludowej Marian Spychal­
ski, którego powiązanie z faszystow­
skimi dywersantami i szpiegami 
ujawnił proces Tatara i wspólników. 
Ale prowokatorom i zdrajcom nie 
udało się sprowadzić partii na ma­
nowce.

Kula Mołolca, skierowana w to­
warzysza „Mariana", wydanie ge­
stapo przez prowokatorów towarzy­
szy Findera i Fornalskiej, ugodziły 
boleśnie w partie Ale prowokatorzy 
nie mogli zmienić faktu, że podsta­
wowy trzon partii trwa! wiernie 
przy sztandarze walki o narodowe 
i społeczne wyzwolenie mas ludo­
wych, walki o nienodległość Polski 
i o władzę ludu. Czołowym chorą­
żym tej walki, dokoła którego sku­
piały się najlepsze kadry partii. hvł 
wielki syn narodu nnlsklego — to- 

.wnrzvsz Rozsław Bierut.
Rewolucyjny trzon partii, nod kie­

rownictwem Towarzysza Bolesława 
Bieruta, paraliżował podstępne pró­
by Gomułki i gomułkowców sprowa­
dzania partii na manowce, Rewolwer] 
ny trzon partii z towarzyszem Bie­
rutem na czele, wbrew Gomułce i 
gomułkowcom, zapewnił zachowanie

Towarzysze!
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1942 roku, poległ z ręki wroga jeden 
z najwybitniejszych ludzi. jakich 
wydała polska klasa robotnicza, pło­
mienny rewolucjonista i patriota, je­
den z założycieli Polskiej Partii Ro­
botniczej i pierwszy sekretarz gene­
ralny Partii — towarzysz Marceli 
Nowotko, towarzysz „Marian".

Będzie on dla pokoleń narodu 
polskiego wzorem płomiennego 
patriotyzmu, niezłomnej, rewolu­
cyjnej ofiarności, bezgranicznego 
oddania sprawie ludu pracującego, 
nieubłaganej walki z wrogami lu­
du, niezachwianej wierności ideom 
marksizmu - leninizmu.
Marceli Nowotko urodził się 18 

sierpnia 1893 roku w rodzinie robot­
nika folwarcznego w majątku hra­
biów Krasińskich w miejscowości 
Kraisne pod Ciechanowem.

Jako 12-letni chłopiec zaczyna pra 
cę jako robotnik rolny, pomocnik u 
ogrodnika, zatrudnionego na obszar- 
niczym majątku. W 2 lata później 
dostaje się do cukrowni ciechanow­
skiej, gdzie uzyskuje kwalifikacje 
ślusarza.

W roku 1916 wstępuje w Ciecha­
nowie do miejscowej organizacji 
SDKPiL, staje się członkiem rewo­
lucyjnej partii proletariatu, założo­
nej przez Juliana Marchlewskiego, 
Feliksa Dzierżyńskiego, Różę Luk­
semburg.

Od tej chwili życie Nowotki zro­
sło się nierozerwalnie z walką i pra 
cą partii proletariackiej.

W okresie, kiedy Marceli Nowot­
ko rozpoczyna ożywioną działalność 
wśród robotników Ciechanowa — 
w Rosji zwycięża Rewolucja Paź­
dziernikowa .

Nowotko w pełni zdaje sobie spra 
wę z decydującego znaczenia rewo­
lucji proletariackiej w Rcsji dla nie­
podległości narodu polskiego. W 
zwycięskiej władzy radzieckiej — 
widzi zarazem klasowego sojusznika 
proletariatu polskiego w jego walce 
o władizę robotniczą — prawdziwą 
niepodległość narodu.

Nowotko rozumie, że to nakłada 
i na proletariat polski obowiązek o- 
brony pierwszego państwa robotni­
czego, młodej republiki radzieckiej.

Na fali rewolucyjnego wzniesienia 
narasta walka mas ludowych w Pol­
sce. Powstają pierwsze rady delega­
tów robotniczych.

16 grudnia 1918 roku — ze zjedno­
czenia SDKPiL i PPS-lewicy powsta 
je Komunistyczna Partia Robotnicza 
Polski, która później przybrała naz­
wę KPP. Nowotko, czołowy działacz 
KPRP w Ciechanowskiem, organizu­
je pierwsze rady robotniczo - chłop­
skie, organizuje związek robotników 
rolnych, prowadzi fornali do straj­
ków przeciwko obszarnikom.

Partia kieruje go na szczególnie 
odpowiedzialne odcinki pracy.

Jego działalność rewolucyjną prze­
rywają kilkakrotnie aresztowania i 
więzienie. W ciągu 20 lat burżuazyj 
nej „niepodległości" Nowotko prze­
siedział w więzieniach ponad 10 lat.

Marceli Nowotko gorąco kochał 
swój kraj i naród, dumny był z po­
stępowych tradycji narodu polskie­
go, miłował ojczysty język i kultu­
rę polską.

Jego głęboki patriotyzm i ukocha­
nie narodu, wcześnie pozwoliło mu 
dojrzeć fałsz i zakłamanie burżua- 
zyjnego nacjonalizmu, pozwoliło mu 
dojrzeć wraz z całą partią, że „rządy 
burżuazji stanowią śmiertelne nie­
bezpieczeństwo dla niepodległości 
Polski", że pod maską frazesów na­
rodowych burżuaizja i obszarnictwo 
polskie zaprzedają kraj ojczysty ob­
cym imperialistom i faszyzmowi.

Rządy burżuazji doprowadziły do 
katastrofy wrześniowej. Wrzesień 
1939 r. sta! się synonimem zdrady 
burżuazji polskiej, stał się równocze­
śnie świadectwem najgłębszego pa­
triotyzmu polskich mas pracujących. 
Walka ochotniczych brygad robotni­
czych w Warszawie, udział tysięcy 
komunistów na froncie zmagań z hi­
tlerowskim najeźdźcą przeszły do 
najpiękniejszych kart historii naro­
du polskiego.

Wrzesień 1939 r. zastał Nowotkę 
w więzieniu. Wraz z towarzyszami 
wyłamuje kraty i rusza do walczą­
cej Warszawy, by bronić jej przed 
faszystowskim najeźdźcą. Po klęsce 
wrześniowej przedostaje się na teren 
Związku Radzieckiego. Ani na minu­
tą jedoak jtodobnis jak Bolesław Bie­

rut i inni komuniści polscy nie prze- 
staje myśleć o kraju, o organizowa­
niu walki przeciwko okupantowi.

Najazd hitlerowski wtrącił naród 
polski w otchłań 'niewoli.

Było jasne, że tylko w walce 
zbrojnej z okupantem, w walce na 
śmierć i życie z hitleryzmem, na­
ród polski mógł udaremnić zbrod­
nicze plany wroga.

Burżuazja polska bojąc się -walki 
mas ludowych, bojąc się, że w ogniu 
walki mas zagrożone będzie i jej kia 
sowę panowanie burżuazja polska 
rzuciła hasło „broń u nogi".

Reakcja widziała głównego wroga 
nie w okupancie hitlerowskim — lecz 
w polskim ruchu rewolucyjnym i 
postępowym i przeciw niemu kiero­
wała ostrze swego działania w cią­
gu całego okresu okupacji.

Bezpośrednio po katastrofie wrześ­
niowej rozpoczął się proces zespala­
nia szczerze patriotycznych, postępo 
wych, antyhitlerowskich sił narodu, 
'jćrzon ich stanowią komuniści pol­
scy. którzy od początku rozumieli, 
że droga do wolności prowadzi jedy­
nie przez walkę, że walka o wyzwo­
lenie narodowe musi się związać z 
walka o przebudowę społeczną Pol­
ski. Komuniści zdawali sobie spra­
wę, że wolność i niepodległość Pol­
ska odzyskać może tylko przy po­
mocy Związku Radzieckiego, pań­
stwa będącego główną siłą walki 
antyfaszystowskiej.

Historia wymagała od narodu pol­
skiego powstania partii robotniczej, 
silnej organizacyjnie i ideologicznie, 
partii, która opierając się na zasa­
dach marksizmu-leninizmu, mogła­
by dojrzeć do roli kierownika walki 
mas pracujących o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe, podnieść porzu­
cony przez burżuazję sztandar nie­
podległości i suwerenności narodu.

Organizatorką walki narodu pol­
skiego z okupantem hitlerowskim 
1 kierowniczką tej walki stała się 
powstała w styczniu 1942 roku 
Polska Partia Robotnicza.
W skład Komitetu Centralnego 

Polskiej Partii Robotniczej weszli 
wypróbowani towarzysze o dużym 
doświadczeniu w działalności par­
tyjnej. o wysokim poziomie ideolo­
gicznym i moralnym, zahartowani 
w walce z faszyzmem i rodzimą 
reakcja. Na czele Komitetu Central­
nego stanął Marceli Nowotko.

Nawiązywanie kontaktów na tere­
nie całego kraiu, rozwinięcie maso­
wej walki partyzanckiej, organiza­
cja działalności wydawniczej i jej 
kolnortaż. walka o stworzenie szero­
kiego frontu narodowego pod kierów 
nictwem PPR. niesienie w masv pra­
cujące prawdy o decydującej roli 
Związku Radzieckiego — oto były 
natwążnielsze zadania partii.

W pierwszym najtrudniejszym o- 
kresie działalności PPR, nieug;e*a  
energia i talent organizacyiny No­
wotki odegrał olbrzymia role.

■ Wokół Marcelego Nowotki. Pa­
wła Findera. Bolesława Bieruta 
krystalizował sie mocny leninow- 
sko-stalinowski trzon kierowniczy 
partii, który potrafił nie tylko 
wytyczyć jedynie słuszną linię po­
lityczna. ale w walce z odchyleń­
cami nrawicowo-nacjonalistyczny- 
mi wnrowad7łć ia w życie i nadać 
jej właściwe formy organizacyjne. 
13 maja 1942 r. wyruszają do wal­

ki pierwsze oddziały Gwardii Lu­
dowej. Po raz pierwszy od 1939 r. 
zaroiły sie lasy od partyzantów, 
zapłonęły hitlerowskie składy 1 ma­
gazyny. Po raz pierwszy snadły z 
torów kolejowych pociąg! hitlerow­
skie wiozące posiłki na front wscho­
dni.

Marceli Nowotko kierował niestru 
dzenie działalnością Partii, kierował 
pracą Komitetu Centralnego PPR. pi­
sał artykuły, organizował pierwsze 
oddziały zbrojne.

Działalność PPR, rewolucyjnej 
partii polskich mas pracujących 
wniosła przerażenie w szeregi ro­
dzinnej reakcji, która natychmiast 
wypowiedziała jej śmiertelną wal­
kę.

Prohitlerowskie. faszystowskie or­
ganizacje jak NSZ wzywały wprost 
do mordowania komunistów, sekcja 
antykomunistyczna delegatury rządu 
emigracyjnego wysługującego się 
imperialistom amerykańsko-angiel- 
skim i wywiadowcze organy AK spo 
rządzały listy podejrzanych „o ko­
munizm", które przekazywano dro­
gą pośrednią do gestapo.

Faszystowska grupa „Startu" była 
bezpośrednim łącznikiem między de­
legaturą londyńskiego „rządu" a hit­
lerowskimi oprawcami. .... . 

przez partię słusznej linii politycznej.
Wbrew Gomułce i gomułkowcom, 

dzięki słusznej linii towarzysza Bie­
ruta i rewolucyjnego trzonu partii _
PPR rozwijała nadal akcję zbrojną 
Gwardii Ludowej, a następnie Armii 
Ludowej, organizowała najszersze 
masy ludowe do walki przeciwko hi­
tlerowskiemu okupantowi.

Wbrew Gomułce i gomułkowcom, 
dzięki słusznej linii towarzysza 
Bieruta i rewolucyjnego trzonu 
partii, PPR nadal toczyła nieprze­
jednaną walkę z „londyńską” reak­
cją, demaskowała jej antynarodową 
i proliitlerowską politykę, nie poszła 
na lep prowokacyjnych prób podpo­
rządkowania rewolucyjnej partii pro 
letariatu kierownictwu „londyń­
skich" reakcjonistów.

Wbrew Gomułce i gomułkowcom, 
dzięki słusznej linii towarzysza Bie­
ruta i rewolucyjnego trzonu partii, 
PPR niezmordowanie głosiła przy­
jaźń i sojusz z ZSRR, przygotowy­
wała najszersze masy ludowe do po­
parcia bohaterskiej Armii Radziec­
kiej — wyzwolicielki Polski.

Wbrew Gomułce 1 gomułkowcom, 
dzięki słusznej linii towarzysza Bie­
ruta i rewolucyjnego trzonu partii, 
PPR pozostawała kierowniczą siłą 
Krajowej Rady Narodowej, podziem­
nego ośrodka władzy ludowej, umoc 
tliła Krajową Radę Narodową i tere 
nowe rady narodowe, tworząc w ten 
sposób zalążek Państwa Ludowego, 
które powstało na ziemiach polskich 
z chwilą wyzwolenia kraju przez 
Armię Radziecką.

Polska Partia Robotnicza pozosta­
ła wierną i wykonała w pełni testa­
ment Marcelego Nowotki — testa­
ment walki o władzę ludową, o zwy 
cięstwo wielkich idei marksizmu - 
leninizmu, testament przyjaźni i so­
juszu ze Związkiem Radzieckim.

Zginął Marceli Nowotko, lecz dzie­
ło jego pozostało, i zwyciężyła spra­
wa, dla której poświęcił całe swe 
tycie.

Pod przewodem towarzysza Bieru­
ta partia zdruzgotała na plenum 
sierpniowo - wrześniowym gomuł- 
kowszczyznę, tę polską odmianę ti- 
towskiej zdrady, zdemaskowała i 

ujawniła treść wszystkich jej anty- 
leninowskich i antypartyjnych teo- 
ry.Jek, ujawniła jej prawdziwy cha­
rakter — agentury światowego im­
perializmu.

W walce z gomułkowszczyzną i z 
Bocjaldemokratyzmem prawicy PPS 
zrealizowaliśmy zjednoczenie pol­
skiej klasy robotniczej w szeregach 
PZPR, na gruncie jedynie słusznej 
teorii 1 praktyki marksizmu - leni­
nizmu.

Historyczny I Kongres PZPR pod 
kierownictwem towarzysza Bieruta 
zespolił wokół partii milionowe ma­
sy narodu polskiego i poprowadził je 
drogą walki o zbudowanie fundamen 
tów socjalizmu w Polsce w mieście 
1 na wsi, wytyczy^ perspektywy bu­
dowy Polski socjalistycznej.

Pod przewodem towarzysza Bie­
ruta na III Plenum KC PZPR par­
tia dokonała decydującego kroku 
naprzód na drodze wvkarczowanfa 
agentur wroga w swych szeregach 
— zdemaskowany został Spychalski, 
ujawniona została zbrodnicza szajka 
prowokatorów, którą Gomułka 1 
Spvchalski przemycili do partii.

Wspaniale zwycięstwo Frontu Na­
rodowego w wyborach do Sejmu jest 
wyrazem zwartości najszerszych 
warstw narodu wokół naszej partii, 
partii Marcelego Nowotki i Pawła 
Findera, Karola Świerczewskiego i 
Bolesława Bieruta, wokół jej marksl 
stowsko-leninowsklego programu bu­
downictwa socjalizmu I walki o po­
kój. wokół wodza partii 1 narodu 
towarzysza Bieruta, który stanął na 
czele Rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, rządu realizacji wspa­
niałego programu Frontu Narodo­
wego.

Naród polski — naród Kopernika, 
Mckiewlcza. Chonina, Marii Skło­
dowskiej, naród Kościuszki. Edwar­
da Dembowskiego, Jarosława Dą­
browskiego. Ludwika Waryńskiego, 
Feliksa Dzierżyńskiego, Marcelego 
Nowotki wkracza dziś w nowy etap 
swego rozwoju, przekształca się w 
naród socjalistyczny. Na czoło na­
rodu wysunęła się jako jego przodu­
jąca siła polska klasa robotnicza.

W tym wszystkim jesz ziemały 
wkład walki i pracy Marcelego No­
wotki.

Popełnilibyśmy jednak ciężki i nie­
wybaczalny błąd, gdybyśmy zapom­
nieli bodaj na chwilę o tej podsta­
wowej prawdzie, której uczy nas 
towarzysz Stalin, że klasy wyzysku­
jące nie kapitulują bynajmniej w 
obliczu swej nieuniknionej klęski, że 
im bardziej rozpaczliwe staje się ich

położenie, tym bardziej zwierzęcych, 1 
nieludzkich, bandyckich metod chwy 
tają się one w walce o swe pano­
wanie i zyski, że im bliższy ich o- 
statcczny kres — tym większa ich 
zaciekłość i nienawiść do nowego 
świata socjalizmu.

W wolnych krajach demokracji lu­
dowej i socjalizmu — imperialiści I 
nie zaprzestają zbrodniczych knowań 
i łajdackiej dywersyjnej roboty. Nie 
darmo kong»es amerykański prze­
znaczył jawnie na cele sabotażu, 
szpiegostwa i dywersji w naszyci! 
krajach sto milionów dolarów — nie 
mówiąc o dalszych setkach milio­
nów, które są na ten sam zbrodni­
czy cel asygnowane tajnie.

Proces szajki zdrajców Slansky‘e- 
go i wspólników rozgrywający s’ę 
w Pradze, proces, który' każdego z 
nas napełnia głębokim oburzeniem i 
głęboką nienawiścią do najmitów im 
perializmu, przypomniał nam raz 
jeszcze, że nie ma takiej podłości i 
takiego łajdactwa, do i. órych nie 
byliby zdolni .najmici imperializmu.

Marcelego Nowotkę zamordował 
najmita polskiej reakcji wtedy, gdy 
„Marian" niestrudzenie organizował 
walkę narodu przeciwko hitlerow­
skiemu okupantowi, grożącemu wy­
tępieniem wszystkich Polaków, Czy 
ta łajdacka zbrodnia nie świadczy 
dobitnie, że reakcja polska nie róż­
ni się niczym od swych pobratym­
ców z innych krajów, że jest ona 
równie nikczemna, równie gotowa 
do zaprzedawania najhardziej istot­
nych interesów narodu, do wszelkie­
go przestępstwa?

Czy o tym samym nie świadczą 
tysiączne jej morderstwa, tysiączną 
mogiły bojowników Polski Ludowej, 
rozsiane po całym kraju ? Czy o tym 
samym nie świadczy zdrada gomuł- 
kowszczyzny 1 spychalszczyzny oraz 
podstępna zbrodnicza robota piłsud- 
czyzny szeregach ruchu robotni­
czego ?

Reakcja polska, wszelkiego rodza­
ju agentury imperializmu nie zaprze­
stały i nie zaprzestaną walki prze­
ciwko Polsce Ludowej.

Oto dlaczego ani na chwilę nlo 
wolno nam osłabić naszego wysiłku w 
walce o wzmacnianie sił Polski, o 
wzmacnianie światowego obozu po­
koju. „

Oto dlaczego ani na chwilę nie 
wolno nam zapominać, że amerykan 
scy podżegacze wojenni, znajdujący 
się pod ich protekcją hitlerowscy 
zbrodniarze wojenni i polskie emi- 
grancko - reakcyjne wyrzutki usi­
łują wszelkimi środkami szkodzić 
Polsce Ludowej i innym krajom obo­
zu socjalizmu, że w swej opętańczej 
walce przeciw ludzkości nie cofają 
się przed popełnieniem najpotwor­
niejszych zbrodni. Oto dlaczego nieu­
stanna czujność na zakusy wroga i 
nieubłagana walka przeciwko wszel­
kim jego agenturom — jest zada­
niem całego naszego narodu.

Ze spokojem 1 ufnością możemy 
patrzeć w przyszłość, w oparciu o 
nieustannie rosnące siły obozu po­
koju i socjalizmu, o ich coraz więk­
szą przewagę nad siłami wojny. 

Idziemy pod niezawodnym sztan­
darem marksizmu - leninizmu, idzie 
my po wypróbowanej, zwycięskiej 
drodze, jaką wskazuje całej między­
narodowej klasie robotn'czej 1 nasze 
mu narodowi wielka KPZR, partia 
Lenina i Stalina.

Marceli Nowotko kochał Związek 
Radziecki, widział w Mm pierwszą 
twierdzę międzynarodowego socja­
lizmu, pierwszą szturmową brygadę 
międzynarodowej proletariackiej re­
wolucji.

Marceli Nowotko wierzył głęboko, 
że Związek Radziecki doprowadzi do 
końca budownictwo komunizmu, 1- 
toruje narodom świata drogę do peł­
nej sprawiedliwości społecznej.

Wzmagając wysiłki na wszyst­
kich frontach naszego budowni­
ctwa w przemyśle, w transporcie, 
rolnictwie, walcząc o oszczędność 
i zwiększenie wydajności pracy i 
wzrost nrodnkcji. o rozwój socjali­
stycznej kultury — wzmacniając 
sojusz robotniczo - chłopski, utrwa 
lając front narodowy, skupiając 
się jeszcze mocniej wokół PZPR, 
wokół towarzysza Bieruta, wzmac­
niając naszą przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim i całym obozem 
postępu i socjnńzmu — wzmaga­
jąc walkę o pokó, — realizujemy 
te ecie, o które walczył, za któro 
zginął towarzysz Marceli Nowot­
ko.
W bohaterskiej walce klasy robot­

niczej i narodu polskiego o pokój, o 
socjalizm — w budownictwie nowej 
sociallstycznej Polski żvć wiecznie 
będzie imię Marcelego Nowotki.



W NUMERZE:
K. Pałys — Człowiek i cement; 
J. N. Kłosowski — Echa wiel­
kiej epopei; K. Iwiński — 
Teatr ten sam, a inny; M. Bo- 
gutówna — światło na wsi; T. 
Gruda — Festiwal zespołów 
spółdzielczych; E. Marczuk — 
„Buraczane liście" w Udry- 

czach.
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Paul Eluard
Francja, a wraz z nią cała postę­

powa ludzkość, poniosła poważną 
stratę: zmarl Paul Eluard, znako­
mity poeta i niezmordowany bo­
jownik o pokój i sprawiedliwość 
społeczną. Droga, którą kroczył w 
swym życiu i którą doszedł do 
prawd głoszonych w ostatnim pięt­
nastoleciu swej twórczości, nie by­
ła łatwa.

Jako poeta należał początkowo 
do szkoły tzw. surrealistów. Utwo­
ry jego z tego okresu odznaczają 
się formalizmem, są na ogół ma­
ło komunikatywne, a tematyka ich 
obraca się dokoła spraw osobistych.

Ale już wojna domowa w Hisz­
panii i okrucieństwa Franca inspi­
rują Eluardowi wiersze o innym niż 
dotychczas charakterze, utwory, w 
których przemawia już nie pięk­
noduch, ale człowiek czuły na ludz 
kie cierpienia i oburzający się na 
niesprawiedliwość. W poemacie 
„Zwycięstwo pod Guernica" tak się 
odzywa o hiszpańskich faszystach:

Kazali wam płacić za Chleb 
Za niebo ziemię wodę sen 
I za nędzę
Waszego życia „ »

by dalej stwierdzić o oprawcach: 
„Oni nie są z tego świata" 1 za­

kończyć utwór słowami: „Będzie­
my mieli słuszność" (cytaty w 
tłum. J. Kotta).

Późniejsze wypadki polityczne, wy 
buch drugiej wojny imperialistycz­
nej, okupacja Francji — wszystko to 
stopniowo rewolucjonizuje poezję 
Eluarda coraz bardziej, by w koń­
cu stał sńę obok Aragona czołowym 
poetą francuskiego Ruchu Oporu a 
później szermierzem walki o spra­
wiedliwość społeczną i pokój w 
szeregach partii komunistycznej. 
W latach poprzedzających wybuch 
wojny i w pierwszym roku okupa 
cji Francji Eluard przedstawia w 
wierszach cierpienia swej ojczyzny, 
które stają się teraz zasadniczym 
tematem jego twórczości. Poeta pi­
sze o przepełnionych więzieniach, o 
głodzie i nieszczęściach ( Francji 
(dwutomowy zbiór „Księga otwar­
ta" 1939—1941). W wierszu „Siła 
i słabość" wyznaje: „Oczy moje są 
zdolne widzieć tylko nieszczęście". 
W n-rze 5 konspiracyjnego pisma 
Ruchu Oporu „Les lettres fran­
ęaises" znajdujemy w roku 1942 
niezmiernie plastyczny obraz cier­
piącego Paryża:

Paryż 
Taryż

Jest chłodny Paryż Jest głodny 
nie Je Już, teraz na ulicy

(kasztanów 
ubrany Jest w stare zniszczone 

[odzienie 
śpi w wagonach metra stojąc

Paryż

Paryż
Wiosną 1942 roku Eluard wstę­

puje do francuskiej partii komuni­
stycznej. Teraz w twórczości jego 
obok nuty cierpienia zacznie roz­
brzmiewać nuta nienawiści, buntu, 
walki i wiary w zwycięstwo (zbiór 
wierszy „Poezja i prawda" 1942). 
W wierszu „Zbrodnia powiada:

Jeden Jedyny sznur udusił dziesięciu 
[mężczyzn

Jedna Jedyna pochodnia spaliła miasto 
Jeden człowiek obraził cały naród.
Po ukazaniu się tej książki oku­

panci uznali Eluarda za człowieka 
niebezpiecznego. Poeta musi ukry­
wać się, zmienia wciąż miejsca 
swego zamies7.kania w Paryżu. Wę­
druje z dzielnicy do dzielnicy, kol­
portuje nielegalną literaturę, wciąż 
narażony na aresztowanie. Jako 
członek komitetu redakcyjnego „Les 
lettres francaises" inicjuje przy 
piśmie wydawnictwo almanachu 
literackiego. Przez pewien czas u- 
krywa się przed gestapo w szpita­
lu dla obłąkanych w miasteczku 
Saint—Alban. Później w czasie dal 
szei tułaczki znajduje w południo­
wej Francji małą drukarenkę. któ­
rą urządził dla nielegalnego wy­
dawnictwa „Biblioteka Francuska".

Eluard odegrał wielką rolę w 
organizowaniu i mobilizowaniu w 
tych trudnych czasach młodych 
poetów. Dzięki, jego inicjatywie u- 
kazaly się nakładem konspiracyj­
nego wydawnictwa „Północ" dwa 
tomy poetyckie pod charakterystycz 
nym tytułem „Honor poetów", za­
wierające utwory literatów nale-
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żących do Ruchu Oporu. We wstę­
pie do tego wydawnictwa Eluard 
m. in. pisze: „Poezja może zmęż­
nieć Jedynie przy zetknięciu się z 
rzeczywistością", „poeci to tacy 
sami ludzie jak i wszyscy inni", 
„tylko walka może dodać poetom 
siły". W czerwcu 1944 roku Eluard 
założył nowe nielegalne pismo 
„Przegląd wieczysty", które mia­
ło na celu skupienie przy sobie 
najlepszych młodych poetów fran­
cuskich.

Najpoważniejszą książką Eluar­
da z okresu walki ruchu Oporu 
jest zbiór wierszy „Oko w oko z 
Niemcami" (wiersze z lat 1942—45 
drukowane w „Les lettres fran­
ęaises i in. nielegalnych wydawnic­
twach). W wierszach tych potęż­
nym głosem rozbrzmiewa hasło 
walki z barbarzyńskim najeźdźcą 
oraz głęboka cześć dla tych, co 
oddali życie za wolność i sprawie­
dliwość. Głośny jest utwór o Ga­
brielu Peri, narodowym bohaterze 
Ruchu Oporu, ofierze hitlerowskiej.
Pisał o nim i Aragon. Eluard wy­

raża uczucia narodu francuskiego 
po stracie patrioty:

„Znamy słowa które dają życie 
Są to słowa najbardziej zwykłe 
Słowo zapał słowo ufność 
Sprawiedliwość miłość i wolność 
Słowo dziecko i słowo szlachetność 
Pewne nazwy kwiatów i owoców 
Słowo twórczość i słowo odwaga 
Pewne nazwy miasteczek i wsi 
Parę imion kobiet , i przyjaciół 
Pośród nich stanie Peri

(tłum. J. Kott)
W wierszu „Świt rozpędza po­

twory" mówi o faszystach:
Oni 
Oni 
Oni

nle uznawali wielkości człowieka 
mięli kwiaty 1 uśmiechy 
znajdowali serce tylko końcami 

[swych bagnetów 
nielegalnym wydawnictwieW

„Biblioteka Francuska" Eluard wy-

JERZY THOR

I

Smukła sylwetka, ostre rysy, 
grMiatowo-czarne włosy, a ponad­
to żywy, ujmujący uśmiech — oto 
na pierwszy rzut oka Roger yail­
land, autor słynnej już w Europie 
sztuki o wojnie w Korei „Pułkow­
nik Foster przyznaje się do winy". 
W poniedziałek dn. 24 b . literaci 
warszawscy gościli znakomitego 
francuskiego gościa w Domu Lite­
ratów celem nawiązania bliższego 
kontaktu 1 zapoznania się z jego 
zdaniem dotyczącym wielu proble­
mów twórczych 1 ogólnokultural- 
nych. Rozmowę poprzedziła premie­
ra w Teatrze Kameralnym „Puł­
kownika Fostera" w reżyserii 
Krasnowieckiego, na której autor 
sztuki był obecny. Należy również 
przypomnieć, że parę miesięcy te­
mu odbyła się w tym samym tea­
trze francuska premiera sztuki w 
wykonaniu zespołu paryskiego 
tru „Amblgu" w reż. d‘Aquin (po­
nieważ policja francuska nie 
puściła do odbycia premiery w

tea-

do- 
„ _ , - sto­

licy Francji), Te wszystkie czyn­
niki sprawiły, że Roger Vailland 
był szczególnie serdecznie witanym 
1 Przyjmowanym gościem w War­
szawie. Stąd również spotkanie u 
literatów miało również bardzo ser­
deczny charakter.

Pierwsze pytania dotyczyły za­
gadnień pisarskich związanych z 
samą sztuką. Roger Va!lland wy­
jaśnił. że w samym ujęciu drama­
turgicznym tematu pragnął nawią­
zać do wielkiej tradycji tragedii 
klasycznej Cornelllc'a, i Racine‘a, a 
nawet do tragedii antycznej. Stąd 
zachowuje długie tyrady (chwyt zu­
pełnie zarzucony w dramacie współ 
czesnym francuskim), a ponadto 
trzy jedności klasyczne, zachowuje 
bowiem jedność miejsca (dekora­
cji się nic zmienia przez ciąg trwa 
nla sztuki), jedność czasu (czas 
trwania akcji ok. 24 godzin) oraz 
jedność akcji (ciągłość została za. 
chowana) . Stąd od strony formy ’ 
„Colonel Foster plaidera coupable" 
stanowi jeden z ciekawszych prób 
współczesnego dramatu francus­
kiego.

Roger Vailland opowiadał rów­
nież o przygotowaniach do premle- 

dał w roku 1943 mały zbiorek pt: 
„Siedem poematów miłości w cza­
sie wojny". Wiersze miłosne na tle 
okrutnej rzeczywistości okupacyj­
nej nie zasklepiają się w wąskich 
ramach wyłącznie spraw osobi­
stych, ale zasięgiem swym obejmu­
ją całą umęczoną Francję. Zwła­
szcza wstrząsający jest utwór „Do 
tej o której marzą" — to znaczy 
do kobiety francuskiej — matki, 
żony, kochanki, siostry wszystkich 
walczących 1 ginących. Pięknie 
przełożył ten wiersz M. Jastrun w 
„Antologii współczesnej poezji tran 
cuskiej".

Ostatnim konspiracyjnym wier­
szem Eluarda jest utwór napisany 
w czasie powstania paryskiego. 
Brzmi w nim już wyraźnie nuta 
bliskiego zwycięstwa:

Paryżu który! ośmielił się wznieść oczy 
Paryżu któryś ośmielił się wykrzyknąć 

[wolność 
A później w latach powojennych 

już w innych warunkach niejedno­
krotnie rozbrzmiewał niepodległy 
głos poety domagający się sprawie­
dliwości, wolności i pokoju. Wier­
sze te zamieszczane w „Les lettres 
franęaises" w „Europie" i in. wy­
dawnictwach mobilizowały teraz 
Aid francuski do innej walki, lecz 
^dźwięczały tą samą nutą pewnoś­
ci, że słuszna sprawa musi zwycię­
żyć.

Dziś świetny poeta, wielki pa­
triota i człowiek nie napisze już 
żadnego wiersza. Ale piękno i 
prawda zawarte w jego puściźnie 
żyć będą nadal w narodzie, krzepić 
go, podnosić i uskrzydlać w walce 
o stateczne zwycięstwo tych idea­
łów, którym służył Eluard.

Kazimierz Andrzej Jaworski

Spotkanie z Roger Yailland
ry paryskiej sztuki. Autor współ­
pracował nieustannie z aktorami w 
czasie prób, często zmieniając tekst 
sztuki już na scenie. Początkowo 
przygotowywano w Paryżu inną, 
złagodzoną nieco wersję, ponie­
waż autor liczył się z możliwością 
ingerencji władz francuskich. W 
Warszawie grano już jednak wer­
sję pierwotną o niestuszowanym, 
oskarżającym sensie. Przygotowy­
wanie sztuki w Paryżu było b. cięż­
kie. Nie można było dobrać odpo­
wiedniego zespołu, ponieważ ak­
torzy lękali się presji politycznej, 

’ ponadto poważne trudności wyło­
niły się w związku z tym, że arty­
ści francuscy nie są opłacani w 
czasie prób 1 trzeba byłol|llość ich 
ograniczyć do minimum.

Wściekła nagonka pism reakcyj­
nych nie załamała zespołu aktor­
skiego. Pisma te doszły w swej 
kampanii do tego, że np. gaulli- 
stowska „1‘Aurorę" zamieściła por­
tret Vaillanda, aby go wskazać ła­
twiej faszystowskim
Po wtargnięciu policji na scenę — 
opowiada Vallland — w francu­

skim społeczeństwie literackim

bojówkom.

1

Roger Vail1and (z prawej) dziękuje inspicjentowi Teatru Kameralnego 
Włodzimierzowi Śmieszko za opiekę nad sztuką. (CAR fot. Nowosielski)

HELENA PLATTA .

Muzyka radziecka
Cechą charakterystyczną muzyki 

radzieckiej jest dążenie do równo­
wagi między treścią a formą, mię­
dzy formą a wyrazem. Jest ona 
w większości zbliżona do tzw. mu­
zyki programowej i to nawet w 
tych dziełach, które do muzyki 
programowej nie należą. Pro- 
gramowość ta ma swoje źródło 
w psychologii nowego słucha­
cza. Zrozumienie wielkich form 
w muzyce, zwłaszcza symfonicznej 
jest łatwiejsze, jeśli słu .-hacz może 
skojarzyć utwór muzyczny z wy­
obrażeniami konkretnych faktów, 
zdarzeń historycznych czy osób 
realnych, należących do kręgu 
spraw aktualnych i emocjonują­
cych go. Poczucie łączności kompozy 
tora ze sprawami ogółu, ze wszyst­
kim, co dotyczy kraju i narodu jest 
ważnym czynnikiem komunikatyw­
ności muzyki radzieckiej. Bez 
względu na to, Jaki rodzaj muzyki 
kompozytor uprawia: symfonie czy 
pieśni masowe — pisze on zawsze 
o tym, co obchodzi ogół 1 co do­
tyczy masowego odbiorcy - słucha­
cza.

Dlatego też współczesna muzyka 
radziecka jest mniej nastawiona 
na nowatorstwo środków 1 poszu­
kiwania formalne, a bardziej na 
wartość emocjonalną i programo­
wą w sensie ideologicznym. Przez 
to jest głęboko*związana  z muzy­
ką ludową poszczególnych repu­
blik radzieckich jako twórczością 
muzyczną szerokich mas. Przejawia 
ona skłonność do monumentaliz­
mu porwana wielkością nowej 
epoki.

Kompozytorzy radzieccy nie pl- 
szą „sobie a muzom" 1 nie tylko 
dla przyszłych pokoleń — lecz pi- 
szą i tworzą dla ludzi dzisiejszych, 
wnosząc do kultury swój pożytecz­
ny wkład.

Jednym z takich właśnie wiel­
kich kompozytorów radzieckich 
jest armeńczyk Aram Chaczatu­
rian. Jego twórczość Jest bardzo 
mocno związana z folklorem ro­
dzinnej ziemi, jakkolwiek czerpie 
on również motywy z melodii ludo­
wych Gruzji, Rosji czy Turcji. 
W 1939 r. Chaczaturian został od­
znaczony orderem Lenina, a w na­
stępnych latach uzyskał nagrodę 
stalinowską za koncert skrzypcowy 

związany wybitnie z wytycznymi 

kolach

o swo- 
postecl

dziennikarskim zapanowało wielkie 
oburzenie. Zorganizowano duży 
wlec przeciwko zakazowi wystawia 
nia sztuki, na którym byli obecni 
literaci o zupełnie różnych poglą­
dach politycznych. Sam recenzent 
wojowniczej ,,1'Aurore" opowie­
dział się przeciwko zakazowi, co 
wzbudziło konsternację w 
reakcyjnych.

Zapytany przez literatów 
ją zamierzoną koncepcję 
amerykańskiego pułkownika — au­
tor odpowiedział, że według jego 
myśli Foster nie przechodzi żadnej 
ewolucji moralnej 1 jego „przyzna­
nie się do winy", nie ma nic współ 
nego z uznaniem swojej winy. Ty­
tuł sztuki jest formułką sądowni­
czą, która oznacza, że oskarżony 
wobec nieodpartych dowodów swo­
jej winy — potwierdza ją. Tłuma­
czenie polskie może nieco zdezo­
rientować, ponieważ zdanie „plal- 
dera coupable" znaczy „przyzna się 
do winy", a nie „przyznaje się", że 
spalił miasto koreańskie i rozstrze­
lał jeńca.

Zresztą według 
koncepcja rcż. 

Valllanda polaka 
Krasnowlecklęgo

nowo-kształtującego się stylu epo­
ki.

Rówieśnikiem Chaczaturiana jest 
ur. w 1906 r. w Petersburgu Dy­
mitr Szostakowicz, jeden z najwy- 
bitniejszjch kompozytorów ra­
dzieckich o niepospolitym talencie 
i polocie twórczym, znamionującym 
go od dzieciństwa, laureat nagro­
dy stalinowskiej.

Twórczość tego kompozytora po 
okresie formalistycznych poszuki­
wań (opera „Lady Makt-eth" i in.) 
włączyła się we wspólny nurt stylu 
nowej muzyki radzieckiej.

Poza tymi, największej miary 
twórcami wymienić należy ze star­
szego pokolenia ur. w 1881 r. Mi­
kołaja Miaskowskiego, prof. Kon­
serwatorium Moskiewskiego, które 
go uczniami oprócz Chaczaturiana 
są Szebalin, Kabalewski i inni 
oraz Sergiusza Prokofiewa. Ser­
giusz Prokofiew kształcił się po­
czątkowo pod kierunkiem Gliera, 
autora słynnego baletu „Czerwo­
ny Mak", a od 1904 r. w Konserwa­
torium u Rymskij-Korsakowa i 
Liadowa. Był gorąco zaprzyjaźnio­
ny z wielkim poetą Rewolucji Wł. 
Majakowskim. .

Wielu jest wielkich kompozyto­
rów w Związku Radzieckim, którzy 
tworzą wielkie dzieła muzyczne. 
Poza nimi rośnie wciąż nowy za­
stęp wykształconych muzyków naj­
młodszego narybku, którego przed­
stawiciele uprawiają nie tylko 
szczytowe, wielkie formy kompo­
zycji muzycznych, lecz także peł­
ne melodyjności 1 marszowych 
rytmów pleśni masowe. Znamy do­
brze nazwiska Nowlkowa, Soło- 
wlewa-Siedoja, Dunajewskiego i 
innych.

W -obecnej fazie historycznego 
rozwoju kultury, społeczną war­
tość przedstawia zarówno symfo­
nia Szostakowicza, której słuchają 
tysiące ludzi dziś 1 będą jej słuchać 
z równym zachwytem jutro — jak 
i piosenka Nowlkowa czy Duna­
jewskiego, którą śpiewają dziś mi­
liony. Te miliony bowiem, które 
dawniej nie interesowały się mu­
zyką — poprzez pieśń masową 
zbliżają się stopniowo do poważ­
nych dzieł muzycznych osiągając 
dzięki właściwemu przygotowaniu 
powszechny wyższy poziom kultu­
ry muzycznej, uszlachetniającej 
myśl i serce człowieka.

Helena Platta

Autora doskonała, mimo 
ije Inną metodą gry sce-

całkowicie jego myśl oddaje 1 jest 
zdaniem ( 
że operu.
nicznej — reżyser d‘Aquin był bar­
dziej filmowy niż sceniczny.

— Jakie są obecnie pana projek­
ty twórcze? — zapytano.

— Pracuję obecnie nad tragedią 
z okresu Rewolucji Francuskiej o 
śmierci Marata, pragnę „przemy­
cić" szereg aluzji, sądzę, że na ten 
temat władze francuskie zezwolą, 
— z uśmiechem mówi autor. — Po­
nadto opracowuję nową koncepcję 
formy dramatycznej, mianowicie 
rodzaj krótkiego i ekspresywnego 
skeczu politycznego trwającego ok. 
30 minut, bez dekoracji, w którym 
brałoby udział czterech, pięciu 
aktorów. Przedstawienie takie do­
stosowane do trudnych warunków 
lokalnych mogłoby być wystawia­
ne w fabrykach, na podwórkach. 
W ten sposób można by grać sz*  i- 
kf zakazane na scenach francu­
skich.

Zapytany o drogę swego dojrze­
wania Ideologicznego Roger yail­
land odpowiedział: „Droga moja 
jest analogiczną do drogi bohatera 
mojej powieści „Drole de jen" 
(„Dziwna zabawa") — Marata, któ 
ry początkowo jest jedynie sympaty 

komunizmu, ponieważ żal mu 
c na stałe przyjemności 
klej kultury. Jednakże 
obserwacja współczesnej 

każę mu stwierdzić zupeł- 
ilność tej kultury, fakt, że 

a już się skończyła. Na tym 
zy się ewolucja Marata w po­

ści — mnie Jednak zaprowadzi, 
ona dalej, na pozycje określo­

ne".
Społeczeństwo francuskie przera. 

żonę groźbą nowej wojny I okupa­
cją amerykańską gwałtownie szu­
ka wyjścia z sytuaz^- I drogi ra­
tunku. Ja znalnzIciWIAwoJą drogę 
po stronie postępu społecznego — 
— mówi Vall)and,

To serdeczne spotkanie pisarzy 
polskich z autorem francuskim za­
początkuje z pewnością przyjaźń 
głęboką 1 obfitą w skutki, silniej­
szą niż granice 1 kordony pollcyj- 
ne, w . Jerzy Thor

I
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Budowa wielka, zakres robót <
olbrzymi, a fachowców na miejscu ;
brak. Iluż ich może przybyć z ; 
innych województw, skoro i tam ] 
śpieszą się z wykonaniem planów ;
Sześćiolatki? Kilku, najwyżej kil- i
kunastu. — Skąd brać setki i ty- i 
siące robotników? Czy z tych wio- 1 
sek rozrzuconych koło Rejowca? < 
Toż to będą ludzie bęz kwalifika- 1 
cji, a taka budowa to nie wiejska 1 
chałupa, a szczyt nowoczesnej 
techniki — fabryka której nie ]
dorówna nawet stara cementów- i
nia! — Tak rozumowali niektórzy i 
przed rozpoczęciem robót. i

Pod cementownią „Firley" przy­
siadło z jednej strony kilkanaście 
domków o dachach łatanych czym 
się dało 1 ścianach kombinowa­
nych z różnych kawałków drzewa. 
„Zaparkaniem" nazywano tę kolo­
nię robotniczą, w której ludzie ro­
dzili się 1 umierali w cieniu dy­
mów, walących dniem i nocą z ko­
minów fabrycznych.

Według planu Zaparkanie mia­
ło zniknąć z powierzchni ziemi 1 
ustąpić miejsca rywalowi „Odry" 
i „Wierzbicy" nowej cementowni 
„Rejowiec 11". W maju 1951 roku, 
kiedy to niewesołe myśli nawie­
dzały niektórych fachowców, wokół 
Zaparkania falowały jeszcze cze­
sane wiatrem łany okwitającego 
żyta.

WYZWOLONA ENERGIA
Po roku tyslącosobowa załoga 

budowy w Rejowcu zagarnęła 
Cztery proporce dla przodujących 
Brygad Lubelskiego Przemysłowe­
go Zjednoczenia Budownictwa 1 
nagrodę ministra, dowodząc po raz 
niewiadomo który, jakie siły I 
zdolności, jakie wartości ludzkie 
marnowały się w zabitych deska­
mi wioskach lubelskich. Dowiedli, 
że „trzeźwo myśleć" nie znaczy 
czekać na gotowe kadry, ale mie­
rzyć sytuację możliwościami wyzwo 
lenia z człowieka energii, zduszo­
nej dawniej w masach chłopskich, 
zapędzonych kryzysem gospodar­
czym w ślepą ulicę nędzy.

Jeden rok wycięty z kroniki tej 
budowy, stał się okresem najcie­
kawszych przeobrażeń w psychice 
ludzi, którzy tam zawędrowali. Tm 
głębiej wrzynał się człowiek wy­
kopami w margiel, im wyżej piął 
się ku niebu piętrami rusztowań, 
tym wyraźniej czuł w sobie nara­
stającą falę nigdy nie zaznanych 
przed tym uczuć dumy z samego 
siebie 1 z tego, co potrafił doko­
nać. Myśli jego zaczynały krążyć 
naokoło budowy, jak owe meteory­
ty, które zabłądziły w <forę gra­
witacji kolosa i nie maią siły oder 
wać się od niego. Równocześnie 
spajało wszystkich coraz mocniej, 
niby tężejący cement, uczucie, które 
rodzi się tylko tam, gdzie ludzie 
łączą swoje czyny jak ogniwa łań­
cucha w ładunek określany słowem 
kolektyw.

— Bo jak się człowiek zrośnie 
z tą budową... — próbuje mi to 
tłumaczyć najlepszy na Lubel- 
szczyźnie zbrojarz Grzegorczyk. 
Marszczy czoło w wysiłku myślo­
wym i po kilkunastu sekundach 
Wymownego milczenia robi ruch 
ręką, oznaczający coś w tym ro­
dzaju: Czy ty to zrozumiesz? Żeby 
doznać takiego uczucia, trzeba, że­
by w skórę rąk wjadła ci się, jak 
mnie, rdza z giętego żelaza, żeby 
zbielały one od zaprawy murar­
skiej, jak ludziom na tej budowie, 
żeby patrząc w ten dół, nad któ­
rym teraz stoimy. a który za kilka 
tygodni będzie zbiornikiem korek- 
cylnym, mógł człowiek powiedzieć 
sobie: To żelazne unerwienie w
masę betonu wstawiłem Ja i moi 
towarzysze pracy.

Nie dokończył zdania najlepszy 
zbroiarz na budowie cementowni. 
„Reinwiec 11“ i w województwie 
lubelskim, ponieważ nie włada z 
takim mistrzowstwem słowem jak 
gnie żelazo. Doświadczony robot­
nik doskonale pojął, że uczucia ta­
kie nie dadzą się zamknąć w jed­
nym banalnym zdaniu.’A uczucia 
te hartował^’ sie w Relowcu pod­
czas ciężkich dni, kiedy w tym 
mrowisku ludzkim człowiek mógł 
przepatrzyć się z bliska drugiemu 
człowiekowi.

MAJOWY ZRYW
Do minionej wiosny znało Gry­

nia i Juszkę zaledwie kilku chło­
pów z rodzinnej wioski. Nie zwra­
cali na nich uwagi nawet wtedy, 
gdy pierwsi podieli zobowiązanie 
przedziałowe. ponieważ podejmo­
wał je na budowie każdy. I wszyst­
ko adoby gladfo, gdyby, nie pogo-

da. Zaczęli na nią narzekać ludzie 
jeszcze, na wiosnę. Krok w krok 
z harmonogramem szli tylko ci, 
którzy pracowali pod dachem. Bry­
gady ciesielskie, zbrojarskie 1 be- 
toniarskie nie mogły w żaden spo­
sób dać sobie rady z robotą. Ran­
kiem zdawało się, że będzie pogo­
da, zaczynali więc z pośpiechem ro­
boty. Kiedy zaprawa w betoniar­
kach była już gotowa, tylko wle­
wać w doły, ze skłębionych chmur 
lało jak z cebra. Kilka razy na 
dzień musieli schodzić murarze 1 
cieśle z robót, klnąc na czym świat 
stoi, opuszczali rusztowania. Zło­
rzeczyli takiej pogodzie betoniarze. 
W żaden sposób nie można było 
„podpędzić" roboty.
.Dni mijały jeden za drugim, kur­

czyły się słupki na wykresie wy­
konanych prac. W dwudziestym 
dniu dwie cyfry odsłoniły z całą 
bezwzględnością beznadziejność sy­
tuacji. Mieli za sobą zaledwie 48 
proc, planu. Pozostałych 52 procent 
zdawało się urastać przed załogą 
do rozmiarów olbrzymiej góry, nie 
do przebycia.

Kiedy zamknęły się niebieskie 
upusty i wiatr rozpędził chmury 
zwołano zebranie. Wtedy po raz 
pierwszy zwrócił na siebie uwagę 
młody Gryń.

— Moja brygada rozpoczyna Ju­
tro betonowanie bez przerwy.

Tym zobowiązaniem zapoczątko­
wał młody chłopak wielki zryw 
tysiąca ludzi dla „ratowania" pla­
nu. Po 11 dniach pojawiła się na 
tablicy cyfra 108. Ostatniego maja 
załoga budowy w Rejowcu miała 
poza sobą cały plan 1 8 procent 
na dodatek. Brygady Juwki i Gry­
nia nie notowały niższych wyni­
ków od 300 procent normy. O nich 
samych mówiło się: To cl młodzi 
betoniarze, którzy nie wyłazili 
dołów. Twarde chłopaki!

CHŁOPCY TWARDZI 
JAK BETON

Naprawdę twarde chłopaki ten 
Gryń 1 Juszko. Obaj z chełmskiego, 
obaj mają po 22 lata. Henryk Jusz­
ko pochodzi ze wsi Sarniaki Jan 
Gryń urodził się za Bugiem 1 przy­

z

jechał pod Rejowiec dopiero w 1945 
roku. W rodzinie jednego 1 drugie­
go wyrastało po pół tuzina dzieci, 
a ziemi było wszystkiego nie wię­
cej jak dwa hektary.

Juszko musiał szukać sam spo­
sobu życia zaraz po ukończeniu plę 
clu klas w wiejskiej szkole, Wyczy 
tał w gazecie wiadomość o przyj­
mowaniu do liceum górniczego. 
Wziął z domu na drogę bochenek 
chleba 1 serek, wyprosił u matki 
pieniądze na drogę 1 wsiadł w Cheł­
mie do pociągu. Tak wyglądał je­
go start do samodzielnego życia.

W Bytomiu nauka szła mu gład­
ko 1 byłby już dziś fachowcem w 
śląskiej kopalni, gdyby śmierć oj­
ca nie pomieszała mu szyków. Sio- 
stry powychodziły zamąż, brat od- 
bywał służbę wojskową, matka 
staruszka została sama. Ktoś mu- 
slał obrobić cztery morgi pola. Rzu­
ca wtedy Juszko z ciężkim sercem 
liceum w Bytomiu, chociaż do u- 
kończenia brakował tylko rok nau­
ki 1 wraca do matki. Morgi obra­
biał niedługo, W domu nie wytrzy­
mał 1 na wiosnę 1951 roku, kiedy 
zaczynano budowę w Rejowcu, prze 
konał matkę, że zarobi tam wlę-

Postawili go na początku jako 
operatora przy betoniarce. Prakty­
kował przy maszynie wszystkiego 
trzy miesiące. Później zgłosił się 
sam do betonowania, ponieważ pla 
clii od metra, a jemu chodziło o za­
robek.

W jaki sposób zebrał Juszko ko­
ło siebie ośmiu chłopców z rodzin­
nej wsi, tego nie potrafi już wy­
tłumaczyć, ale sami twierdzą, że 
wybrali go dobrowolnie na bryga­
dzistę, gdyż potrafi sobie najprędzej
poradzić z wszystkimi trudnością® 
mi 1 robotę zorganizować jak nale-’ 
ży. \

JAK UCZEŃ WĘDROWAŁ 
ZA MAJSTREM

Słowo „organizacja pracy" wy­
mawia się na tej budowle z wiel­
kim szacunkiem. Jeśli spytacie ko­
gokolwiek, dlaczego Antoni Jaszcz 
zdobył sobie sławę najlepszego maj 
stra ciesielskiego w LPZB 1 nagro­
dę ministra Budownictwa Przemy-

riowego, odpowie wam bez namy­
słu:

— Takiego organizatora nie znaj 
dzlecie drugiego w całym woje­
wództwie, Ten to wie kogo 1 gdzie 
ustawić do pracy. Widzieliście Hen 
ryka Lato, zdobywcę proporca prze 
chodnlego? Człowiek spokojny i ci­
chy, ale nie potrafił znieść rozłąki 
ze swoim majstrem.

Przytakiwać będą temu wszyscy, 
nawet ci najbardziej doświadcze­
ni, dodając że za dobrym majstrem 
pójdzie każdy. Zostawi dom 1 żonę, 
bo mu się zdaje. że nigdzie nie jest 
tak dobrze pracować, jak pod rę­
ką swego majstra. Potem pokażą 
wam wymachującego siekierką na 
rusztowaniu Henryka Lato I opo­
wiedzą historię o tym jak pracow­
nik wędrował za swoim majstrem.

Jaszcz zobaczył światło dzienne 
w chacie wiejskiego wyrobnika pod 
Lęczną. Jedynym kapitałem, na któ 
ry mogła 
tej izbie, były dwie pary rąk 
u ’ ' ‘ 
te ręce nie ustawały w pracy przez 
całą dobę — nie starczyłoby przed 
wojną na przyodzlenie 1 wyżywie­
nie takiej gromadki. Nie’ by­
ło Innej rady — trzeba było Antka 
oddać do wuja, stelmacha, któremu 
udało się utrzymać na służbie w 
majątku Felin. W szopie dworskiej 
rozpoczynał praktykę miody Jaszcz, 
a tęsknił początkowo mocno za 
dzinną Zofiówką 1 domem,

W wolnych chwilach nudziło 
chłopcu. Szukał towarzysza 
baw. Po jakimś czasie 
trzy! w czworakach zahukanego, 
nieśmiałego pętaka. Mały przychn 
dzil potem 1 patrzył czarnymi jak 
węgiel oczyma na ręce Antka — 
Interesowała go robota. Pięć lat 
trwała ta znajomość, a potem wuj 
uznał, że krewniak może iść o wlas 
nych siłach w świat. Czymże nie 
zajmował się wtedy Antoni Jaszcz, 
żeby utrzymać się przy życiu. Był 
gonciarzem, pomocnikiem 
skim, cieślą, 
skończyła się 
sobie małego, 
cielą z Fellna , 
boty na budowach. Henryk Lato, 
najlepszy brygadzista ciesielski w

liczyć dzieciarnia w

rodziców, ale gdyby nawet

ro-

się 
za- 

wypa-

murar- 
stelmachem. Kiedy 
wojna, przypomniał 

czarnookiego przyją- 
1 ściągną! go do ro-

JÓZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

Pomysł napisania powieści o ro­
ku 1813 powziął L. Nikulin w la­
tach barbarzyńskiego najazdu hord 
hitlerowskich na Związek Radziec­
ki. kiedy to podobieństwo obu tych 
wielkich wojen stało się wprost 
uderzające. Klęska pancernych 
dywizji Fiihrera pod Stalingradem 
przypominała odwrót ogromnej ar­
mii Napoleona spod płonącej Mo­
skwy, odwrót, który wkrótce miał 
zamienić się w pogrom. Patrząc 
na bohaterskie zmagania okrwa­
wionego narodu z faszystowskim 
zaborcą, autor ujrzał obraz podob­
nej rozprawy, walki, o której pół­
tora wieku temu cały świat mówił 
z największym podziwem.

Wieść o wspaniałych sukcesach 
wojsk rosyjskich, walczących pod 
dowództwem feldmarszałka Kutu- 
zowa rozbiegła się lotem błyskawi­
cy. W Północnej Ameryce, w Bo­
stonie, 25 marca 1813 roku tysiące 
ludzi zebrało się w bogato przy­
strojonej sali I piło zdrowie „księ­
cia Smoleńskiego", Imię jego łączo­
no wtedy z imieniem starej stolicy 
Moskwy. „Płomień jej pożaru wska 
zał uciemiężonym narodom drogę 
do wolności, ich ciemięzcom dro­
gę do zguby". Powieść L. Nikulina 
pt. „Rok 1813“*)  zaczyna się sce­
ną zgonu gen. Kutuzowa, który 
zmarł podczas wielkiej kampanii 
w Bolesławcu na Śląsku.

Był to niebezpieczny moment. Za 
TAbą stały bowiem znaczne siły 
Napoleona, który uszedłszy cało 
spod Moskwy tworzył nową armię. 
Należało więc jak najszybciej u- 
derzyć na wroga, by rozgromić go 
doszczętnie i raz na zawsze zlikwi­
dować jego, tyranię. A gwarancją 
zwycięstwa mogło być tylko rozbu 
.dowanie przymierza mocarstw 
przez pozyskanie Austrii i Anglii.

Autor z dużą erudycją i obiekty­
wizmem historyka przedstawia za­
biegi tajnych kancelarii dyploma­
tycznych, dążących do kompletnej

•) I.. Nlkulln: Rok 1813 Tłum. Anna 
_ JakubUzyn, Wydyrajttwo M. 0.

wielkiej epopei
izolacji Francji. Cel ten został o- 
siągni^ty. Francja znalazła się na­
gle sama, nad przepaścią .mając 
przed sobą szybko gasnącą gwiaz­
dę Napoleona. Zbliżał się koniec 
wielkiej epopei...

W powieści L. Nikulina znajdu­
jemy przede wszystkim świetnie 
podmalcwane tło, znakomicie u- 
chwyconą epokę, z galerią takich 
postaci, jak: Aleksander I, Fryde­
ryk Wilhelm, Napoleon Bonaparte, 
książę Metternich, baron Nesselro- 
de, gen. Wittgenstein, nie licząc in­
nych .pomniejszych. Portrety tych 
osób są pełne umiaru 1 historycz­
nej prawdy. Autor oparł się w swej 
pracy na źródłach i dokumentach, 
dając w Rezultacie nowy i oryginal­
ny obraz tych wyjątkowych czasów, 
dni zmierzchu tyranii Napoleona, 
oraz narodzin nowego świata, świa­
ta dążącego do powszechnej wol­
ności.

Powieść L. Nikulina składa się z 
kilku wątków, splatających się w 
harmonijną całość. W tok akcji hi­
storycznej wtapia autor dzieje na­
rastania buntu w duszy porucznika 
Możajskiego, dojrzewanie jego 
świadomości rewolucyjnej, wynika­
jącej' z obserwacji zla, szalejącego 
w ojczyźnie .rządzonej przez cara. 
W atmosferze zwycięstwa i trium­
fu tyranii, rodzi się zaczątek przy­
szłego Związku Dekabrystów. „Ńie 
pytano Francji", pisze w swoim 
pamiętniku Możajski „czy życzy 
sobie widzieć na tronie Ludwika 
XVIII Lud milczał, duch 1789 ro­
ku zgasł w sercu Francuzów Krwią 
zduszono płomień wolności i nie 
było obawy, by lud powstał. Ary­
stokraci triumfowali"! A. nieco da­
lej: „chwała orężowi rosyjskiemu, 
który nie tylko wypędził nieprzy­
jaciela z ojczyzny, ale także wyzwo 
lii Europę od władzy 
berła Napoleona. Szkoda 
śli to zwycięstwo nie 
ulgi narodom Europy".

V7 tei chwili, kiedy na ulicach 
Paryża biwakują wojska Aleksan- 

. drą gdg niebo Uas&cta

żelaznego 
tylko, je- 
przy niesie

Rejowcu, zdobywca proporca, wy- 
sjedł ze szkoły Jaszcza jak wielu 
Innych. Przybył do Rejowca w nie­
zwykłych okolicznościach.

Przed dwoma laty stawiali rusz­
towania pod wielką piekarnię me­
chaniczną w Lublinie. Kiedy ruszy­
ły roboty w Rejowcu, zabrali tam 
Jaszcza a jego ludzie zostali w Lu­
blinie. Zawsze cichy Lato był po 
tym jeszcze cichszy i jakiś nieswój. 
Zachodził codzień do kierownika 
budowy, 1 prosił o przeniesienie do 
Rejowca. Kierownik obiecywał, ale 

Lato czekał 
czekał drugi i 

1 jak ka-

cieśli nie przenosił.
cierpliwie tydzień, 
trzeci a czwartego znikł Ji „7. —_ —
wodu wielki krzyk, ' Bumelant 
r™-* ; 
niekarny 
Rejowcu 
my. Gdy 
parli do 
ręce.

— Cóż ja mogę poradzić, że u 
Jaszcza potrafię wyrobić dwa i 
trzy razy tyle niż u innego maj­
stra. Czy tó nie wszystko jedno, 
gdzie pracuję, w Lublinie, czy w 
Rejowcu? Przedsiębiorstwo to sa­
mo, a w hali Jaszcza 
ze mnie pożytek.

„Hala Jaszcza" — to 
la suwnicowa, 300 m 
m szeroka 1 25 wysoka. Każdy to 
wie na budowie, a jednak inaczej 
nie powie, tylko — hala Jaszcza. 
Nazywa ją tak, ponieważ kształt bu 
dowy wyłoni się z rusztowań cie­
sielskich, stawianych pod kierow­
nictwem najlepszego majstra Lu­
belszczyzny.

Nie wszyscy chwalili Henryka 
Lato za jego ucieczkę. Wielu mó­
wiło, że złamał dyscyplinę 'pracy. 
Czy wiecie kto stanął w jego obro 
nie?

Zdobywca trzeciego proporca, bry 
gadler Władysław Adamiec, kiedyś 
z zawodu kelner a dziś mistrz w 
produkcji betonów lekkich 1 pre­
fabrykatów. Człowiek już nie pierw 
szej młodości, urodzony na „Zapar- 
kaniu" spędził połowę życia na roz­
noszeniu dań zimnych 1 gorących 
w chełmskich restauracjach. 
Przyjechała kiedyś do Cheł­
ma . delegatka Ligi Kobiet 
i zwracała się do mężczyzn, żeby 
ustępowali niewiastom miejsca w 
lżejszych zawodach. Adamiec po­
prosił wtedy o przydział na budo­
wę w Rejowcu i pracował przy u- 
kładaniu szosy. Ktoś namówił go 
żeby spróbował przy prefabryka­
tach. Zaczynali we trzech.

— Widzicie, jeśli majster rozdzie­
la robotę bez zastanowienia, cier­
pi na tym robotnik i tego nie mógł 
znieść Lato. Grunt to organizacja 
pracy. Czy u murarzy nie jest tak 
samo? Spytajcie Aleksandra Wa- 
wra. Jego, brygada ma czwarty pro 
porczyk i nigdy nie wyrabia mniej 
niż 250 proc, normy.

Wawer jest też synem wyrobni­
ka wiejskiego z Wąwolnicy. Od 
siódmego roku życia był na służ­
bie u ludzi i zostawił ją dopiero, 
gdy się ożenił. Zarabiał potem roz­
noszeniem wapna u prywatnych 
murarzy. Dziś szkoli we własnej 
brygadzie syna Mariana.

ZWYCIĘSKA PRÓBA
Takiego, który nie przekraczał­

by norm w Rejowcu trzeba długo 
szukać. Tam betoniarki pożerają 
codzień 70 wagonów samego żwi­
ru, a betoniarze wzdychają: „Nasz 
Regulua ledwie dyszy", 1 obmacu­
ją troskliwie starte łańcuchy wiel­
kiej betoniarki—kombinatu, wyrzu 
cającej w ośmiu godzinach 200 ton 
masy betonowej.

Na budowie w Rejowcu człowiek 
wydaje się czasami mocniejszy od 
maszyn. Zabrakło w lecię wod?7 — 
wywiercił studnię artezyjską. Prze­
rywali o zmierzchu dostawy prą­
du — on przebudował transforma­
tor i czerpie w tym czasie energię 
elektryczną ze starej cementowni.

Ludzie z Rejowca II będą mieli 
jeszcze niejedną przeszkodę do po­
konania, zanim rozpalą piece obro 
towe. Wszystkie usuną z drogi, oo- 
nieważ nie da im spocząć myśl o 
nowych tonach cementu spod Re­
jowca, tego cementu, który prze­
szedł zwycięsko wszystkie próby 
w zagranicznych laboratoriach I bl- 
je inne gatunki.

Nieznany chłop spod Rejowca 
przyszedł na buddwę, przechodzi 
niejedną próbę i bije innych zągar 
niając proporce przodowników pra» 
cy.

I 
‘ 4.

mień w wodzie. Powstał z tego po­
wodu wielki krzyk. Bumelant — 
niezdyscyplinowany! A tymczasem

ogni bengalskich 1 lampionów, Mi­
kołaj Turkieniew pokazuje kapi­
tanowi Możajskiemu i innym, 
wspaniałych rosyjskich grenadie­
rów, niewolników, z których każ­
dy może być sprzedany, wymienio­
ny. zbity palkami i oddany „w sol- 
daty". Śą to przecież chłopi! W 
sercach oficerów rozpala się za­
rzewie buntu, gorąca chęć wyzwo­
lenia uciemiężonego ludu. Dla tego 
celu gotowi są oddać życie. Poko­
nawszy jedną tyranię, teraz marzą 
o obaleniu drugiej, własnej. Tyra­
nii cara samodzierżcy. Idea wydo­
bycia chłopów spod jarzma pań­
szczyzny porywa przede wszyst­
kim młodzież, uwielbiającą Łomo­
nosowa, Jana Jakuba Rousseau i 
Byrona.

Dzieło L. Nikulina pt.: „Rok
1813" zamyka niezwykle barwny, 
plastyczny obraz tej wspaniałej 
maskarady, jaką był Kongres Wie­
deński. Przy tym wręcz niezapom­
niane wrażenie wywiera sylwetka 
Beethowena, wyrastająca spośród 
mnóstwa innych postaci, wypełnia­
jących lśniące sale cesarskiego 
Schoenbrunu, jak posąg z.e spiżu. 
Dzieło tego genialnego kompozyto­
ra jest nawskroś przepojone umi­
łowaniem wolności, buntem i ża­
rem rewolucji.

Mniej udały się autorowi dzieje 
miłości kapitana Możajskiego i 
Kati Nazimowej. Wątek ten wypad! 

ogół blado, ginąc w wartkim 
nurcie akcji o charakterze histo­
rycznym, w wirze wielkich spraw 
l faktów, jakimi żyła Europa w la­
tach 1813—15.

Styl „Roku 1813" jest niezwykle 
barwny i plastyczny. Opisy przy*  
rody, obrazy Londynu, czy Wene­
cji mają w sobie urok poezji. A 
jest w tym też i zasługa tłumacza 
Anny Jakubiszyn, która znakomi­
cie wywiązała się ze swojego za­
dania.

Powieść ta została odznaczona 
Nagrodą Stalinowską za rok 1951.

Wydanie M O.N. b. staranne i e- 
stctyczn'’.

■ Juzęl Nikodem KlogoffłU ,

cleśla, odwalał już w 
dwukrotnie wyższe nor- 
go tam odszukali i przy- 
muru, rozłożył bezradnie

największy

wielka ha- 
dluga, 100

Bjrst^na, raJ;» f
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KAZIMIERZ IWIŃSKI

Teatr ten sam, a inny
MARIA BOGUTÓWNA

J

Światło na wsi

ta pow-
1 jak była wystawia- 
wyjaśniam wszystko, 
być niejasne tylko po 
sztuki. Zapoznają 

kon-

Od pewnego czasu prowadzę 
co tydzień prelekcje połączone z 
dyskusją w szkole Okręgowej Ra­
dy Związków Zawodowych o sztu­
kach granych w teatrze. Nigdy 
bym nie przypuszczał, .że to zaję­
cie da mi taką olbrzymią sumę 
wrażeń i wniosków. Jakiego po­
kroju są ludzie, którzy przez dwa 
tygodnie zasiadają w ławach wy­
kładowych ORZZ, by pogłębić 
swą wiedzę związkową i politycz­
ną? To ludzie z małych miast i 
wsi. Są to przedstawiciele różnych 
zakładów pracy, ściślej mówiąc 
ich organów związkowych. Są to 
ludzie o różnym wykształceniu, 
różnej inteligencji.

Chciałbym poinformować czytel­
ników o czym ja, aktor zawodowy, 
z ludźmi tymi rozmawiam. Przede 
wszystkim mówię im o autorze 
aktualnie granej sztuki. Mówię o 
epoce, w której sztuka 
stała; kiedy 
na; słowem 
co mogłoby 
obejrzeniu 
swoich słuchaczy z ogólną 
cepcją reżysera odnośnie zarówno 
całej sztuki, jak i poszczególnych 
postaci, by uczestnicy w dyskusji 
mogli stwierdzić, czy postawiony 
cel został osiągnięty. Dyskutowa­
liśmy już na temat „Wieczoru 
Trzech Króli", „Zbiegów" 1 „Ro­
dzinki". Zdania na temat samej 
gry aktorów przekazuję swoim ko 
legom; tego przecież tak bardzo 
aktorowi potrzeba — wiedzieć czy 
został zrozumiany. A więc, czy 
budowa roli i jej przeprowadzenie 
są komunikatywne, czy trafiają do 
widza. Te moje spotkania w szko­
le ORZZ są kopalnią niezapomnia­
nych doznań, które bądź radują, 
bądź uczą, bądź zawstydzają.

Najwięcej jest momentów rados­
nych. Bo nie zdarzyło się, by ogól­
ny sens sztuki, jej zadanie naczel­
ne, jej tło społeczne, czy polity­
czne, jej aspekt wychowawczy nie 
zostały zrozumiane. Jeśli są pyta­
nia, czy niejasności, to dotyczą bńe 
raczej szczegółów. I to jest dowo­
dem, że Teatr Państwowy spełnia 
dobrze swoją rolę. y"Rozumie nas 
bowiem i robotnik 1 chłop 1 inteli­
gent, słowem każdy z tych, którzy 
tworzą pojęcie nowego widza w 
teatrze. Ale są i momenty zawsty­
dzające. Żaden gest czy uśmiech 
aktora nie związany z rolą i nie 
przewidziany w sztuce nie ujdzie 
ich uwagi. Poważnie to nas akto­
rów zobowia.zuje. Ani chwili pry­
watnego życia na scenie niezwią- 
zanego z akcją, bo na widowni sie­
dzi widz, który czuje, przeżywa i 
analizuje.

Znaczny odsetek moich dotych­
czasowych dyskutantów’ to ludzie, 
którzy w teatrze byli zaledwie kil­
ka razy. Dla znacznej zaś części 
bytność w teatrze im. Osterwy by- 
ia pierwszym tego rodzaju zdarze­
niem w życiu. Ta pierwsza byt­
ność w teatrze to dla wielu wiel­
kie przeżycie. ^>d poziomu teatru, 
od tematyki sztuki zależy, Czy 
yidz ten stanie się stałym bywal­
cem sali teatralnej, czy do niej 
wróci. I dla tych ludzi istnieć mu­
si i doskonalić się scena drama­
tyczna. A że codziennie nie tylko

Podczas pobytu, w Krakowie artyfci Państwowego Teatru im. Mosso- 
tiiietu odwiedzili nestora sceny polskiej. Ludwika Solskiego. Na zdję. 
tiu: od lewej: Ludwik Solski, Wiera Marecka'i kier, artystyczny teatru 
►- /. Zawadzki, .—~—  -------- -- - (CAJL?- fet, Ldiikj

z kursów, ale i ci z fabryk, 
'warsztatów, PGR-ów, spółdzielni 
produkcyjnych zasiadają na wi­
downi teatru, to dowód, że nowy 
widz w teatrze to nie slogan, a 
radosna rzeczywistość.

Zastanawiająca jest ciekawość 
wiedzy, jaką zaobserwowałem u 
tych właśnie ludzi, którzy nie 
wiele, albo wcale, dotychczas w 
teatrze nie bywali. Dlaczego tytuł 
sztuki „Wieczór Trzech Króli"? 
Dlaczego szlachta ze „Zbiegów" 
ma takie dziwne uczesanie? Kim 
jest z pochodzenia Bicz („Zbiego­
wie")? Dlaczego dziś gra się 
Szekspira i na czym polega jego 
wielkość? Dlaczego błazrn nazywa 
się błaznem, kiedy jest najmądrzej 
szy ze wszystkich w sztuce? Oto 
niektóre z licznych pytań, które 
świadczą, że nasz nowy widz w 
teatrze nie chce wiedzieć byle jak. 
Oto dowód jak słuszna jest kon­
cepcja zbiorowego uczęszczania do 
teatru i jak słuszne jest przepro­
wadzanie dyskusji o sztuce. 
fMamy do odrobienia wiekowe 
zaniedbania pogłębione przez woj­
nę i okupację. Głód wiedzy, głód

TOMASZ GRUDA

Festiwal zespołów spółdzielczych
W ub. niedzielę odbył się w sa­

li teatralnej Domu Kultury ZZK 
pierwszy raz w naszym wojewódz­
twie festiwal spółdzielczych zespo 
łów artystycznych. W festiwalu 
tym brały udział zespoły świetli­
cowe pracujące przy spółdzielniach 
pracy 1 spółdzielniach rzemieślni­
czych naszego województwa. Do 
szlachetnego współzawodnictwa o 
prawo reprezentowania spółdzielczo 
ści pracy Lubelszczyzny na festi-' 
walu krajowym stanęło 7 zespołów 
chóralnych, 6 tanecznych, 2 orkie- 
stralne, 1 teatralny — reprezentu­
jących 10 różnych spółdzielni i 
Związków Branżowych Spółdzielni.

Poza spółdzielczością z miasta 
Lublina w festiwalu wzięły udział 
zespoły spółdzielni sitarsko - wło- 
siankarskiej z Biłgoraja, szczeci- 
niarsko - szczotkarskiej z Między­
rzeca i krawieckiej „Nowa przy­
szłość" z Chełma. •

Festiwal wykazał, że nawet w 
niewielkich zakładach pracy, jaki­
mi są spółdzielnie pracy można 
znaleźć ludzi, którzy chcą praco­
wać w zespołach artystycznych a 
tu, gdzie jest odpowiednia pomoc 
instruktorska można osiągnąć do­
bre wyniki. e

Zespoły takie jak orkiestra i chór 
Spółdzielczych Zakładów Pracy 

. Niewidomych 1 Inwalidów, chór 
spółdzielni fryzjerów, chór spół­
dzielni sitarsko - włośiankarskiej z 
Biłgoraja, 
Związku 
stoją już

Dobrze
w spółdzielni fryzjerów, 
tej spółdzielni wchodzi 
młodzież, jak do innych 
ale obejmuje on i wielu 
członków. 

czy zespół taneczny 
Branżowego Skórzanego 
na niezłym poziomie, 
pojęto pracę kulturalną 

Do chóru 
nie sama 
zespołów, 
starszych

kultury nie słabnie; odwrotnie — 
potęguje się. A rozwojowi nowego 
widza, który przecież tworzy spo­
łeczeństwo trzeba pomagać.

Ta garść uwag niechże- dotrze do 
świadomości wielu dyrekcji i rad 
zakładowych, zakładów pracy, a 
dla teatru wniosek — żadnej szmi- 
ry, żadnego brakoróbstwa kultu­
ralnego, żadnej namiastki sztuki.

Na zakończenie zacytuję prawie 
dosłownie fragment wypowiedzi 
jednego z dyskutantów:

„Ja ten teatr lubelski znam 
jeszcze sprzed wojny. I często w 
nim bywałem i bywam I kiedy 
teraz wchodzę do teatru, widzę i 
krzesła te same i herb miasta nad 
ramą sceniczną ten sam i aktorzy 
niektórzy ci sami. Ale kiedy ro­
zejrzałem się po krzesłach to już 
wiem, że znalazłem się w innym 
teatrze. I tak jak przed tym czu­
łem się zawsze trochę jako gość, 
tak dziś poczułem się u siebie. 
A gdy kurtyna poszła w górę i na 
scenie nie bawiono mnie zdradą 
małżeńąką, ale w dowcipnej i 
świetnie granej komedii pokazano 
dzisiejszą zmarshallizowaną Fran­
cję, — tom zupełnie zrozumiał, że 
ten teatr to jednak teatr inny".

Kazimierz Iwiński

Jest jeszcze wiele zespołów słab­
szych ,ale słabość ich wynika nie 
źe słabego materiału ludzkiego, a 
przede wszystkim z braku odpo­
wiedniej pomocy instruktorskiej.

Świetlice spółdzielcze podobnie 
zresztą jak i świetlice Związków 
Zawodowych czy wiejskie nie ko­
rzystają jeszcze w dostatecznej mie 
rze z poradnictwa artystycznego, 
jakie organizują artyści teatru, czy 
Polski Związek Śpiewaczy. Gdyby 
dla przykładu zespół Spółdzielni 
Fotografów „Zorza" zwrócił 
teatru o pomoc mógłby cały 
braków jakie istnieją w ich 
stawieniu zlikwidować. i 
chór spółdzielni krawieckiej 
wa przyszłość" w Chełmie zgłosił 
się do Polskiego Związku Śpiewa­
czego ten pomógłby mu instruk­
tarzem lub przynajmniej wskazał 
łatwiejsze rzeczy do opracowania 
niż sami sobie wybrali.

Znacznym brakiem w pracy czę­
ści zespołów jest opieranie się w 
swej działalności tylko na kobie­
tach. I tak, o ile korowód powi­
nien być tańczony przez 
dziewczęta to krakowiak, kujawiak, 
czy wiązanki tańców lubelskich w 
takim wykonaniu wiele tracą. Ta­
kie wyłącznie kobiece zespoły ta­

się do 
szereg 
przed- 
Gdyby 

i „No-

wme

EMIL MARCZUK

»Buraczane Iiście«*)  w Udryczach

*) Sztuka wg powieści Marii Ja- 
rochowBkiej pod tym tytułem opra­
cowana przez Aleksandrę Nabór. 
Skjh .........—-----— - -

„Rozbudowałiśmy szeroko w 
miastach 1 wsiach sieć bi­
bliotek, świetlic, placówek 
kulturalnych wszelkiego ty­
pu. Radio, kino, książka 
i prasa docierają coraz szerzej 
do.najdalszych zakątków kra-

(Z programu wyborczego 
Fróntu. Narodowego) 

oprzeć się pokusie 1 nie 
opisu. Wieś zapełnia wą- 
J*r,  którego strome zbo- 

ścleżek.

Trudno 
Zacząć od 
skl, długi 
cza porysowały zygzaki 
Domy 1 t» kryl*  blachą 1 dachówką, 
i te co małą jeszcze słomianą strze 
chę powiązane są przewodami elek 
trycznyml i radiowymi. Wzdłuż wsi 
płynie niewielki strumień. Mniej 
więcej pośrodku wsi stoi obszer­
ny. piętrowy budynek, mieszczący 
na parterze świetlicę, a na pięter­
ku przedszkole. W pobliżu, na 
wzgórzu, otoczona drzewami stoi 
szkoła, • nieco dalej na krańcu 
wsi znajduje eię etałe kino, otwar­
te w połowią

Tyle można 
czach, jak to 
azy rzut oka 
wdasz z ich mieszkańcami, to się 
m. in. dowiesz ,że obecnie 15 córek

1W!O roku, 
powiedzieć o Udry- 

atf mówi na pierw- 
a kiedy porozma-

Tadeusz Zlamańczuk jest jeszcze 
miody. Gdy pytamy go o puerkt bi-. 
blioteczny w Nowodworze (pow; 
Lubartów), który prowadza odpo­
wiada prosto:

— Biblioteka? A o tu. To moje 
mieszkanie — wyjaśnia prowadząc 
nas z sieni do jedynej izby. Po 
środku siedzi duży, bury kot, o- 
bok leżą liście tytoniu, pod oknem 
na law;e młoda kobieta i pięcio­
letni chłopiec.

— Moja żona i syn — informuje 
gospodarz.

W jednym kącie izby na półkach 
zrobionych własnym przemysłem 
leżą książki. Po zniszczonych okład 
kach poznajemy, że wędrują mię­
dzy ludźmi, że są czytane.

— Jak zdobyłem czytelników? — 
odpowiada na nasze pytanie. — 
Zwyczajnie. Przywiozłem książki 
z Gminnej Biblioteki w Kamionce 
1 szedłem z nimi przez wieś. Nim 
znalazłem się w domu — już byli 
czytelnicy.

— Jak to, tak bez słowa zachęty?
— No, nie... Gdy pytali co niosę, 

to im powiedziałem, że książki i że 
nareszcie będziemy mieli co czytać. 
I jeszcze parę słów dodałem o nie-

neczne pokazały na festiwalu: Spół 
dzielnia Krawieoka „Nowa Przy­
szłość" z Chełma, Spółdzielnia „Re 
noma" z Lublina 1 inne. Koniecz­
na jest szersza niż dotąd praca wer 
bunkowa wśród młodzieży męskiej 
do pracy świetlicowej. Konieczna 
jest i dlatego, by wśród młodych 
pracowników zwalczać przejawy 
alkoholizmu i jego następstwa — 
chuligaństwa.

Innym znów niedobrym objawem 
jest zastój w pracy niektórych ze­
społów. Jeden z najlepszych zespo­
łów: Zespół Związku Branżowego 
Spółdz. Skórzanych pracujący daw 
niej przy Spółdzielni Pracy Galan 
terii Skórzanej już od dłuższego 
czasu demonstruje stale te same dwa 
tańce — „Kalinkę**  i wiązankę tań 
ców lubelskich 1 mimo, że wyko­
nuje je bardzo dobrze nie uczy 
się nowych tańców nie rozszerza 
swego repertuaru.

Wyrfiki festiwalu powinny jesz­
cze bardziej zmobilizować poszcze­
gólne spółdzielnie i związki bran­
żowe do wzmożenia pracy artystycz 
nej, do rozszerzenia jej na większą 
część załogi, do systematycznego 
powiększania j ulepszania reper­
tuaru, Tomasz Gruda

1 synów chłopskich z Udrycz kształ 
ci się na wyższych uczelniach Oko­
ło 30 młodych ludzi uczy się w 
szkołach średnich.

Fakty te posiadają wielką wymo­
wę. świadczą one. że chłopi z gro­
mady Udrycze, korzystają w pełni 
z. dorobku Polski Ludowej. Ćzy 
Udryczanie zdają sobie z tego spra 
wę? Tak. Najlepszym dowodem 
jest fakt, że w terminie realizują 
obowiązki względem Państwa, aby 
w ten sposób przyczynić się do 
dalszego rozwoju gospodarki kra­
ju 1 wzmocnienia jego potęgi. Ale 
na tym nie poprzestają — starają 
się też pomagać w głoszeniu praw­
dy o dniu wczorajszym i dzisiej­
szym polskiej wsi.

Właśnie w tych dniach kończą 
się w Udryczach przygotowania do 
wystawienia sztuki „Buraczane 
liście".

Sztuka przedstawia walkę chło­
pów z obszarnikami. Sztukę reży­
seruje artysta Teatru Bełskiego w 
Warszawie Andrzej Witkowski, a 
grają chłopi z Udrycz I to nie 
tylko młodzi — przeważają tu chło 
pi starsi. Łatwiej in: jest ulż mło­
dzieży oddać w grże sytuację chło 
pów w tamtym okresie S głęboką 
prawdą odtwarzają postacie 
nych, walczących chłopów, bo 
to kiedyś przeżyli. 64 letni 
Świst, który gra role prezesa 

dgkrzfi jhugista. 

bied- 
sami 
Józef 
z wiąz 
jjana

których książkach. Z początku rriia- 
, łem mało czytelników. Nasza gro­

mada liczy 300 mieszkańców, a 
czytało tylko piętnastu. Dziś po 
czterech miesiącach jest już osiem­
dziesięciu.

Pytamy o wypożyczanie. Jak się 
odbywa? Czy ogranicza się do me­
chanicznego wydawania i zapisy­
wania książek?

— Tylko wydać 1 zapisać książ­
kę, to mało. Każdy, kto oddaje 
książkę musi mi opowiedzieć co w 
niej napisane i co mu się najbar­
dziej podobało. Najpierw nie chcie- 
li mówić, nie umieli. U nas wieś 
biedna. Do tej pory nie ma świe­
tlicy. Ta biblioteka, to jedyny kon­
takt ze światem. Ale ja sam naj­
pierw mówiłem o książkach, czytel 
nicy mnie uzupełniali i tak się za­
częło...

— W lecie czytałem na podwórzu 
— dorzuca.

Tadeusz Zlamańczuk w każdą 
niedzielę letnią zbierał gromadkę 
chętnych gospodarzy, trochę mło­
dzieży. Siadali wszyscy pod brzo­
zami, a ón czytał.

— Przeczytaliśmy i omówili „Fa­
raona" Prusa, „Chów kur" Dubl- 
skiej, „Krótki życiorys Lenina'*,  
„Uprawa łąk" Bezradeckiego i jńż 
nawet nie pamiętam jakie książld. 
Dużo ich było. A czasem urywałem 
w najciekawszym miejscu. Potem 
wszyscy chcieli czytać taką niedo­
kończoną książkę.

— To było w lecie, podczas po­
gody, a co zrobicie w słotę, w zi­
mie?

Zlamańczuk uśmiechnął się.
— Tak, w zimie gorzej, bo u nas 

ciasno, jak widzicie, a ludzie cis­
ną się, pragną słowa. Ale tu mam 
taką komorę. Zrobi się tam okno 1 
będzie czytelnia. Wtedy dopiero 
pójdzie praca.

— Zdumienie nasze i wzruszenie 
nie miało granic. Jak to? Sam gnie­
cie się w jednej izbie z żoną i dziec 
kiem i jeszcze chce oddać komorę 
na świetlicę?

— A może dla siebie zrobicie tam 
pokój? — pytamy.

— E, pomieścimy się i tu.
Zlamańczuk nic nie powiedział o 

swojej pracy w żadnym sprawo­
zdaniu. Nie nazwał po imieniu, u- 
r^ędową nomenklaturą rozmów z 
czytelnikami, zespołów dobrego 
czytania, wieczorów dyskusyjnych, 
które prowadzi. Nie umiał tego naz 
wać, on, chłop po trzech oddzia­
łach szkoły powszechnej. Zlamań­
czuk pracował. Jak dowiedzieli­
śmy się później — ma czas na 
wszystko. Z małym gospodarstwem 
daje sobie radę i prowadzi pracę 
kulturalno - oświatową nie dla za­
szczytów i wyróżnień, ale dla lu­
dzi. którzy długo trwali w ciehi- 
nocie.

Maria Bogutówna

dziedzica i doskonale „odgrywa'*  
jego na scenie. A Bronisława Ki­
cińska, miejscowa krawcowa w ro­
li Jadwigi Karskiej, członka orga­
nizacji szpiegowskiej, pokazuje ca­
łą zgniliznę podziemia i wywołują 
u widzów obrzydzenie i nienawiść 
do tych wyrzutków społeczeństwa.

I nie tylko ci chłopi, którzy gra- 
. ją główne role, ale i wielu innych 

wraz ze statystami wkładają wie­
le wysiłki/ w sztukę. Nie tylko gra­
jący, ale i „widzowie" przychodzą 
tłumnie na próby i razem wypra­
cowują spektakl.

Każdy chłop z Udrycz zna Pro­
gram Frontu Narodowego i wie, 
że będzie on zrealizowany, tak jak 
zrealizowano dotychczas wieie ol­
brzymieli zadań ogómopaństwo- 
wych. Chłopi wiedzą, że Program 
Frontu Narodowego, to program 
jaśniejszej przyszłości, to gwaran­
cja że to straszne „wczoraj" poka­
zane w „Buraczanych liściach" już 
Die wróci.

Famlęć walki chłopów o lepsze 
jutro w okresie władzy burżuazji 
pozostała wśród ohłopcw i w zesta­
wieniu z obecnym! warunkami pra­
cy 1 żyda, jaszcze silniej podkre­
śla doniosłość dokonujących się 
przeobrażeń wsi i słuszność polity­
ki naszej Partii zawartej w Pro­
gramie Wyborczym Frontu Naro­
dowego,
> - V > W j> Juull Miuczukt
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Aktualności wydawnicze JAN DĄBROWSKI

Księgarnie lubelskie otrzymały 
ostatnio interesujące nowości z za­
kresu literatury polskiej 1 nauki o 
literaturze. Z przyjemnością nale­
ży odnaleźć wspólną cechę tych 
wydawnictw: bardzo staranną oprrf) 
wę graficzną, pomysłowe winiety, 
stylowe napisy. Przeglądając nie­
dawno książki zagraniczne w Klu­
bie Międzynarodowej Prasy 1 Książ 
ki, musiaiem stwierdzić, że książ­
ki polskie w zakresie estetyki okla 
dek i druku, wyprzedzają daleko 
książki francuskie 1 angielskie.

Jak dotąd najwykwintniejsze 
książki daje nam Państwowy In­
stytut Wydawniczy. Z prawdziwą 
przyjemnością biorę do ręki wzno­
wiony przez ten Instytut zbiór 
essejów Jana Parandowskiego 
„Dwie Wiosny" o pięknie starożyt­
nej Hellady odkrywanej w zabyt­
kach dzisiejszej Grecji przez tury­
stę przemierzającego tę uroczą zie­
mię. Tak jak przed nim — 1 przed 
nami wyrastają mury Akropolu i 
ożywają potrzaskane posągi Fidla- 
sza. Trzeba dodać, że doskonała 
książka Parandowskiego obchodzi 
swoje „srebrne wesele", ponieważ 
od dnia jej napisania do chwili o- 
becnej upłynęło ćwleró wieku.

A oto jeszcze jedno'ślicznie wy­
dane wznowione, w sam raz pod 
choinkę. Tym razem zawdzięczamy 
je „Czytelnikowi" „Złote jabłko" 
Ignacego Kraszewskiego, powieść 
z serii dzieł zapomnianych nasze­
go znakomitego 1 niezwykle płodne­
go prozaika. Jest to powieść w pew 
nym sensie autobiograficzna, na­
wiązuje bowiem do okresu w ży­
ciu autora, w którym gospodaro­
wał on w swoich posiadłościach w 
Grodku 1 Hubinie. Perypetie kup­
ca warszawskiego Erazma Bała, 
który zakupuje majątek ziemski 1 
pragnie udawać szlachcica składa­
ją się na świetny obrazek obycza­
jowy.

Obok tej „odgrzebanej" pozycji 
wypada nam umieścić inną osobli- 
wo-literacką. Myślę tutaj o „Wy­
borze pism" ks. Franciszka Sale- 
żego Jezierskiego wydanym przez 
Państwowy Instytut Wydawniczy, 
onracowanym przez dr. Zdzisława 
Skwarczyńskiego z przedmową Je­
rzego Ziomka. Dobrze się stało, że 
udostępniono nam wybór dzieł te­
go doskonałego publicysty, jedne­
go z najżywszych umysłów kołłą- 
tajowskiej „Kuźnicy", nazywanego 
nawet „Wulkanem gromów Kuźni­
cy". Ten doskonały pamflecista I pu 
bllcysta, przodek dzisiejszego dzień 
nlkarza. zostawił również po sobie 
rodzaj autobiograficznej powieści 
o dziejach zubożałej szlachty pol­
skiej (później ten temat podejmą 
Korzeniowski 1 Łoziński) pt. „Ja- 
rona Kutaslńsklego herb Dęboróg 
uwagi nad stanem nieszlachecklm 
w Polsce". Jest to .wierne zwlercla- 
dełko społeczne swoich czasów. Je­
zierski, pochodząc z zubożałej ro­
dziny sięga tutaj do własnych 
wspomnień.

Jeżeli jednak już zacząwszy od 
pozycji współczesnych sięgamy 
w głąb literatury polskiej nie mo­
żemy pominąć nowości (uprzejma 
pani, która strzeże półki z nowo­
ściami już na samym' początku in­
formuje mnie o tym) mianowicie 
„Dzieł polskich" Jana Kochanow­
skiego w dwóch tomach opatrzo­
nych ogromną rozprawą — przęd­

mową Juliana Krzyżanowskiego, 
Jest to duże osiągnięcie wydawni­
cze 1 zapełnia dużą lukę, ponieważ 
dotąd mieliśmy w ręku tylko wy­
pisy szkolne lub bardzo zwężone 
skróty dzieł wielkiego poety, który 
pierwszy postawił polską stopę na 
„skale Kaliopy".

Powinienem już właściwie koń­
czyć. Ale oto pozostał zapomniany 
przeze mnie tom: zbiór rozpraw 
mickiewiczowskich świetnego znaw 
cy naszego wieszcza, Leonarda 
Podhorskiego • Okołowa pt. „Rea­
lia mickiewiczowskie" (PIW) w 
„nastrojowej ", fioletowej okładce. 
Znajdujemy tam znane już szkice 
poświęcone m. In. dyskusji nad 
miejscem urodzin Mickiewicza, sto­
sunkowi ostatnich badań do trady­
cyjnego ujęcia roli Maryli w życiu 
poety 1 ln. Zauważamy jeszcze no­
wości z dziedziny współczesnej po­
wieści polskiej...

Ale o tym następnym razem...
Jt

Na

»Na pobitych Polakóifi 
pieruiszy klątwę rzucę«

Jest w „Kordianie" Słowackiego 
scena, która maluje gorycz Pola­
ków wobec stanowiska papieża do 
sprawy wyzwolenia Polski. W tej 
scenie papież tak odzywa się do 
Kordiana:

„Polska może być pewna zawsze łask 
[niebieskich. 

Dziękczynnie*  niosę modły za ów kraj 
[szczęśliwy, 

Bo cesarz, jako anioł z gałązką oliwy 
Dla katolickiej wiary chęci chowa 

[szczere, 
Powinniśmy Hosanna śpiewać..."

Po czym, w końcu rozmowy taką 
daje radę.

.....a niechaj wasz naród 
Wygubi w sobie ogniów jakobińskich 

[zaród: 
Niech się weźmie psałterza 1 radeł

[1 sochy..."
Wielm poeta polski, a z nim naj­

lepsza część społeczeństwa zdawa­
ła sobie jasno sprawę z reakcyjnej, 
antypolskiej 1 antyludowej polityki 
Watykanu.

Istotę tej polityki określił już 
papież Klemens XIV, który pisał 
do cesarzowej austriackiej, Marii 
Teresy, w odpowiedzi na pytanie, 
jak powinna się ustosunkować do 
rozbioru Polski w r. 1772. „Naje­
chanie Polski 1 jej podział były nie 
tylko rzeczą polityczną ale leżały 
w interesie rellgil i dla duchowej 
korzyści kościoła było konieczne, 
aby dwór wiedeński rozpostarł swe 
panowanie w Polsce, jak można 
najszerzej".

A więc „w interesie religii" Wa­
tykan uznał rozbiory Polski, ak­
ceptował władzę zaborczych monar 
chów nad Polakami.

W owej rozmowie z dramatu 
Słowackiego papież nie ogranicza 
się do udzielania rad i ostrzeżeń. 
Kończy ją groźbą: „Na pobitych 
Polaków pierwszy klątwę rzucę!"...

Nie była to czcza pogróżka. Gdy

marginesie wystaw
»Wczoraj, dziś i jutro«

Dobrze urządzona wystawa za­
stępuje książkę, chociaż zajmuje 
zwiedzającym mniej czasu. Sztuka 
należytego organizowania wystaw 
nie jest sprawą łatwą Wymaga 
ona odpowiedniego doboru mate­
riałów, należytej ich selekcji 1 za- 
stost wania właściwych form pla­
stycznych. Gdyby organizatorzy 
zlekceważyli te kardynalne ,zasa- 
dy, wystawa nie dałaby korzyści 
zwiedzającym, a mogłaby nawet 
przyczynić się do utrwalenia fał­
szywych pojęć.

Przed miesiącem społeczeństwo 
nasze zwiedzało w Lublinie i we 
wszystkich miastach powiatowych 
wystawy organizowane przez Ko­
mitety Frontu Narodowego pod 
hasłem „Wczoraj, dziś 1 jutro na­
szego powiatu". Dostałczyły one 
wiele ciekawego materiału nie tyl 
ko pod względem treści, ale 1 wy­
konania. Uwagi na ten temat sta­
nowić mogą w przyszłości wska­
zówki dla niejednego z organiza­
torów, ponieważ po raz pierwszy 
wykonywano to samo zadanie w 
wielu cśrodkach. Różni ludzie w 
różnych warunkach osiągnęli róż­
ne rezultaty.

Do najlepszych należy zaliczyć 
wystawy w Białej Podlaskiej, To­
maszowie Lubelskim, Hrubieszo­
wie, Łuków ie i Chełmie.

W skład wszystkich wystaw 
wchodziły plansze, obrazujące frag 
menty z dziejów ruchu robotnicze­
go. Do tego celu służyły zdjęcia 
fotograficzne 1 fotokopie pism re­
wolucyjnych Materiały miejscowe 
dołączono tylko w Tomaszowie Lu­
belskim, Chełmie 1 Losowie, czer­
piąc z archiwów miejskich i po­
wiatowych rad narodowych.

Inicjatywa i pomysłowość orga­
nizatorów przejawiła się najmoc­
niej w ekspozycji materiałów, do­
tyczących rozwoju gospodarczego 
powiatu, znacznie słabiej w opra-

kul- 
były
We 
kil- 
zie- 
rąk 
za-

cowaniu materiałów z życia 
turalnego. Materiały te nie 
wszędzie jednakowo ujęte. 
Włodawie zajęły one zaledwie 
ka plansz. Pokazano tam, ile 
mi obszan.iczej przeszło do 
chłopów, jak wzrastała liczba
trudnionych w przemyśle, rozbu­
dowę plecówek służby zdrowia i 
szkolnictwa. Oddzielnie zobrazo­
wano (przeważnie liczbami), wzrost 
pogłowia bydła, koni, trzody i 
owiec. Brakło natomiast plansz 
informujących o sprawach naj­
ważniejszych dla powiatu włodaw- 
skiego, który może poszczycić się 
najszerszą rozbudową spółdzielczo­
ści produkcyjnej na Lubelszczyż- 
nie. Posiada on wiele spółdzielni 
rozwijających coraz lepiej hodowlę 
bydła. Nie było na wystawie nic, 
co przypominałoby o prowadzo­
nych w dorzeczu Zielawy robo­
tach melioracyjnych, które zamie­
nią 10 tysięcy hektarów bagnisk 
w użytkowe łąki. Na planszy ma­
jącej zobrazować postęp w dziedzi­
nie rolnictwa pokazano tylko jak 
wzrasta liczba zelektryfikowa­
nych 1 zradiofonizowanych wsi 
oraz traktorów.

Dorzecze Zielawy jest objęte 
zakresem robót łączących Wieprz 
z Krzną, systemem kanałów, które 
w przyszłości odwodnią dziesiątki 
tysięcy hektarów w powiatach: 
chełmskim, lubelskim, wlodawskim 
i bialskim. W spółdzielniach i 
POM-ach powiatu włodawskiego 
pracuje wielu przodowników, za­
sługujących na wzmiankę, a na 
wystawie nie było ich zdjęć.

Obrazując rozwój budownictwa 
we wlodawskim organizatorzy 
wystawy nie umieścili na plan­
szach ani jednego zdjęcia budynr 
ków w spółdzielniach produkcyj­
nych, lub ośrodka zdrowia. Poka­
zanie starej, rozwalonej chałupy i

Ałlantycka harmonia

^WSPÓLNOTA" NA KRUCHYCH PODSTAWACH.

strzały pod Belwederem roznieciły 
w Polsce, w zaborze podległym 
carskiej Rosji, pożar listopadowy, 
gdy pożar ten stłumiły oibrzymie 
armie najeźdźcy, dzięki nieudol­
ności 1 klasowemu egoizmowi szlach 
ty polskiej z wysokości tronu pa­
pieskiego padają słowa 
wydanego przez papieża 
XVI do księży polskich 
1832 roku:

„Dowiedzieliśmy się o 
nieszczęściu, w jakie to

„brcve", 
Grzegorza 
9 czerwca

okropnym
____ kwitnące 

królestwo pogrążyło się w ostat­
nim roku. Jednocześnie dowiedzie­
liśmy się, że nieszczęście to zostało 
spowodowane jedynie przez intrygi 
wichrzycieli, którzy w tych nie­
szczęsnych czasach... podnieśli się 
przeciw władzy prawowitych mo­
narchów (to znaczy carów Roma- 
nowych — przyp. Red.) i pogrąży­
li w przepaść swą ojczyznę, łamiąc 
wszelkie więzy prawowitego posłu­
szeństwa... Obecnie, gdy z łaski 
Boga spokój i porządek zostały 
przywrócone, znów otwieramy wam 
nasze serce".

Tak oto ustosunkował się Waty­
kan do powstania, które było jesz­
cze jedną próbą odzyskania wolno­
ści, próbą podjętą — niestety — 
nie przez cały naród, próbą, z któ­
rej „urodzeni" wyłączyli olbrzy­
mie masy chłopskie, przekładając 
klęskę powstania nad zniesienie 
pańszczyzny. Ale ponieważ lata 
trzydzieste ubiegłego wieku roznio­
sły szeroko po Europie falę rewolu­
cji przeciw monarchom, papież w 
dwa miesiące później przypomina 
swe „wzniosłe" zasady całemu świa­
tu w encyklice z 15 sierpnia 1832 
roku:

„Niechaj wszyscy pamiętają, że 
według słów Apostoła nie ma wła­
dzy, tylko od Boga .To zaś co jest, 
od Boga ustanowione jest. A za­
tem, kto się opiera władzy, opiera 
się rozporządzeniu boskiemu, a cl 
co się opierają sami na siebie ścią­
gają potępienie. Dlatego też boskie 
1 ludzkie prawa oburzają się na 
tych, co przez haniebne bunty, spi­
ski i zamachy usiłują złamać za­
przysiężoną wiarę monarchom".

Ustawiwszy się w ten sposób na 
posterunku żandarma, strzegącego 
monarchów-tyranów, Grzegorz XVI 
jakby realizując siewa wypowie­
dziane przez papieża z „Kordiana": 
„a niechaj wasz naród wygubi w 
sobie ogni jakobińskich zaród" — 
potępia powstanie krakowskie z 
1846 roku 1 nawołuje do posłuszeń 
stwa, tym razem już nie rządom 
carów Romanowych, lecz władzy 
Austrii Metternicha.

Ale nie tylko o monarchów pod­
trzymujących religfę katolicką dba 
Watykan. Prawosławni carowie, 
którzy zakuli w kajdany Polskę^ 
otrzymują od niego ofertę na. żan­
darma carskiego reżimu. Pisze bo­
wiem Plus IX do Aleksandra II w 
r. 1863: „Dobrze jest przypomnieć 
również, że Stolica Apostolska... 
nigdy nie uchybia w jak najdellkat 
nlejszych względach wobec rządu

nowego domu nie dało obrazu 
osiągnięć w tej dzjedzinie.

Organizatorzy wystawy z Cheł­
ma potraktowali o wiel®obszerniej 
te zagadnienia. Na kilkunastu 
planszach dali dokładny rozwój 
swego powiatu i zilustrowali wie­
le przykładów udanymi zdjęciami. 
Plansze wykonywała przeważnie 
młodzież szkolna i zrobiła to bar­
dzo starannie. Jedyną ujemną stro 

. ną było nadużywanie formy wy­
kresu. Stosując inne formy, unik­
nęłoby się monotonii.

Przy omówieniu wykonania 
plansz trzeba wyróżnić wystawę 
hrubieszowską. Odpowiednie roz­
miary i estetyczna forma plansz, 
nie przeładowanych tekstem, jak 

. to było w kilku wypadkach we 
Włodawie, a wysuwających zagad­
nienia rzeczywiście najważniejsze, 
były tym elementem, który wysta­
wie przydał wiele estetycznego 
smaku.

Fotokopie pism wyłożono na sto­
łach pod szkłem. Ujemną stroną 
wystawy był brak zdjęć 
ficznych na planszach z 
łem miejscowym.

Zwykle przodujący w
dzaju imprezach Zamość (siedzi­
ba Liceum Plastycznego), zawiódł 
tym razem. Plansze okazałych roz­
miarów, przeładowano tam mnó­
stwem rysunków i malowideł, za­
opatrzonych w rozdrobnione pod­
pisy, tak że trudno było skoncen­
trować uwagę na jednym zagad­
nieniu. Sporządzenie plansz kosz­
towało wiele pracy, a wykonanie 
wielu ilustracji było na wysokim 
poziomie, selekcja materiału była 
jednak dokonana bezolanowo i 
powierzchownie. Zagadnieniu me­
lioracji poświęcono np. mniej miej­
sca, niż problemowi zalesienia oko- .._O.T___  ___ _ --^__
lic miasta Zamościa. Jednym wra- • Waszej Wysokości i Jego dostoj- 
żeniem, jakie mógł wynieść z tej -■ 
wystawy widz — był chaos. Zlek­
ceważenie scenariusza i brak se- 
lekcii materiałów zemściły się, 
przekreślając pracę plastyków.

Słowa uznania należą się organi 
zatorom i wykonawcom wystawy 
w Tomaszowie Lubelskim. Cecho­
wało ją nie tylko szerokie ujęcie 
miejscowej problematyki, alie po­
mysłowość w-wykonaniu i bogata 
ilustracja nie tvlko w formie ry­
sunków, ale i dobrych zdjęć foto­
graficznych (niektóre z archiwów 
MRN i PRN). Układ graficzny był 
również bez zarzutu. Wystawa ta 
nie ustępuje bogactwem proble­
mów wystawie zamojskiej, ale mo­
że być wzorem, jak należy poda­
wać materiał widowi.

Pod względem organizacyjnym 
również przoduie wystawa toma­
szowska. Prowadzono na niej do­
brze „książkę pamiątkowa", do 
której zapisało się około 800 osób, 
w tym c*ęść  wycieczek zbiorowych. 
W książce mieszczą się uwagi zwie 
dzaiących. mówiące o zaintereso­
waniu publiczności poruszonymi 
problemami. W Tomaszowie. Cheł­
mie 1 Hrubieszowie role Informa­
torów spełniała młodzież ZMP, 
wywiązując się doskonale ze 
swoich zadań. We Włodawie. Kras- 
nymstawie 1 kilku innych miastach 
wystawy n.ieściły się w licznie 
uczęszczanych przez publiczność 
miejscach otwartych. Było to jedy­
na gwarancją, że obejrzy je naj­
więcej ludzi, choć trudno mówić 
w tvm wvnodim o ujęciu frekyTon- 
cjl w pewne liczby. j ’ - ~ « r

fotogra- 
materia-

tego ro-

nych poprzedników. Niech nasza 
władza apostolska otrzyma z po­
wrotem swój zbawienny wpływ na 
poddanych katolickich. Rozciągając 
nad kościołem zdecydowaną opie­
kę. Wasza Wysokość będzie mogła 
liczyć na szacunek 1 wierność ca­
łego narodu polskiego..."

A gdy wybuchło drugie powsta­
nie, ' styczniowe, znowu rzuca na 
nie klątwę papież Pius IX, wręcza 
jąc encyklikę z dn. 30 lipca 1864 
roku posłowi rosyjskiemu w Rzy­
mie, Mayendorfowi, który szybko 
przesłał ją do kraju, gdzie carski 
rząd ogłosił ją natychmiast. Ślepo 
posl.usznl papieżowi wyżsi duchow­
ni hierarchii kościoła katolickiego 
w Polsce, zastosowali się do owych 
rad, zaleceń i klątw. Oto właśnie 
arcybiskup Fijałkowski pozbawia 
święceń kapłańskich ujętego pow- 

— księdza Brzóskę, 
carski skazuje na 
powieszenie. Oto a 
wyrazy potępienia

stańca 1863 r. 
\ którego rząd' 

śmierć przez 
ambon padają 
dla powstań.

Tak Watykan ustosunkował się 
do sprawy utraty wolności przez 
Polskę i jej lud. Tak potępiał wszel 
kie próby odzyskania tej wolności 
i obrzucał biotem tych, którzy 
próby te podejmowali. Tak znaj­
dował dla Polaków jedyną radę 1 
wskazówkę — tę właśnie, którą 
geniusz Słowackiego włożył w usta 
papieża w „Kordianie", radę: 
„Niech się Polaki modlą, czczą ca­
ra i wierzą *.

Jaa Dąbrowski
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Z życia Partii

d czego należy zacząć
stg>n pracy

większych organizacji
Jedną z ujemnych 

wszystkich ’.' .
partyjnych w Lublinie jest brak u- 
miejętności kierowania pracą oddzia 
łowych organizacji partyjnych. W
FSO im. Bolesława Bieruta, w
LFMR, w Cukrowni czy w LWTP 
obserwujemy jedno i to samo zjawi­
sko: Organizacje Oddziałowe istnie­
ją, egzekutywy zostały wybrane, lecz 
działalność ich jest bardzo słaba. We 
wszystkich ważniejszych akcjach Ko 
mitety Zakładowe przejmują bezpo­
średnie kierownictwo, gdyż jak się 
mówi, „egzekutywy oddziałowych 
organizacji nie dadzą rady".

Myślę, że warto się zastanowić nad 
przyczynami tych niedociągnięć. Ja­
ko przykład niech posłuży organiza­
cja partyjna Węzła Kolejowego w 
Lublinie, jedpa z największych pod­
stawowych organizacji partyjnych 
w naszym województwie, składajaca 
się z kilkunastu organizacji oddzia­
łowych.
KOMITET WĘZŁA NIE WIE 
CO ROBIĄ OOP.

Jest 20 listopada. Zbliża się Ko­
niec miesiąca. Instruktor Komitetu 
Zakładowego Węzła Lubelskiego tow. 
Combrzyński jest mocno zakłopota­
my, gdy proszę go o informacje na 
temat planowania pracy przez orga­
nizacje oddziałowe.

— Marnie, towarzyszu, nie robią 
planów — mówi.

— Jakto, wszystkie 15 OOP pracu 
ją bez planów?

— Nie, są takie co mają plany, na 
przykład OOP Naprawy Wagonów, 
Oddziału Drogowego czy Ekspedycji.

Chciałem obejrzeć listopadowe pla 
ny pracy tych organizacji. Niestety, 
tow. Combrzyński nie mógł ich od­
szukać. Znalazł za to plany pracy 
egzekutywy OOP Rejon SKP i OOP 
SKP—Lotny. Leżały w sekretariacie 
przez nikogo nie analizowane.

Te fakty mówią same za siebie. 
Przyczyny złej pracy organizacji 
oddziałowych leżą nic gdzieindziej, 
jak właśnie w pracy Komitetu Zakla 
dowego Węzła Lubelskiego. Trzeba 
wprowadzić w organizacjach oddzia­
łowych zwyczaj opracowywania pla­
nów i trzeba na posiedzeniach Korni 
tetu te plany analizować.
O CZYM MÓWIĄ PLANY PRACY

Patrząc na przedstawione przez 
tow. Combrzyńskiego plany pracy 
nie bardzo chciałem wierzyć, że to 
są plany pracy oddziałowych organ! 
zacji partyjnych.

Każdy z planów zawierał po dwa 
zagadnienia, nad którymi najpierw 
miała obradować egzekutywa a na­
stępnie cala organizacja oddziało­
wa. A więc pozornie wszystko w po­
rządku. Jednak dobór najważniej­
szych zagadnień na listopad był 
■wprost zadziwiający. Oto egzekuty­
wa OOP SKP—Lotny postanowiła 
całą drugą połowę listopada poświę­
cić rocznicy powstania listopadowe­
go, a egzekutywa OOP Rejon SKP 
wstawiła do planu pracy na pierw- 
£zą połowę miesiąca sprawę 7 rocz- 
nicy utworzenia Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej.

Dobrze, że towarzysze z obu orga­
nizacji SKP wiedzą kiedy i jaita 
rocznica przypada, dobrze, że się 0. 
rientują w historii ojczystej i histo­
rii światowego ruchu młodzieży de­
mokratycznej, ale niedobrze jest, 
jeśli egzekutywy organizacji oddzia­
łowych nie widzą trudnych zadań 
dnia dzisiejszego wymagających o-

kierownika PGR WoroniecSynek
Zdzisio Niewacki z trudem podniósł 
brukiew wyhodowaną na polach 
PGR. Nic dziwnego, bo Zdzisio liczy 
zaledwie 5 lat a brukiew waty 8 kg.

(/ot. WięruckQ.

fiamej pracy polityczno - uświada- [ tarze oddziałowych organizacji par- 
miającej. Bo w planach obu egzeku- tyjnych. Wiedzą też, że trzeba sta-

i

tyw nie było ani słowa o najważniej 
szych zadaniach produkcyjnych, 
związanych z jesiennymi przewoza­
mi, ani słowa o pracy agitatorów, o 
szkoleniu partyjnym, o przyswojeniu 
dorobku XIX Zjazdu itp. Jaki stąd 
wniosek? Myślę, że śmiało można po­
wiedzieć, że Komitet Węzła nie praco­
wał z egzekutywami OOP i nie kon­
trolował ich pracy i stąd egzekutywy 
OOP nie bardzo wiedzą w jakim kie 
runku ma iść ich praca, na jakich 
zagadnieniach winny skoncentrować 
swą uwagę.

Te tendencje do rocznicowo • uro­
czystego ustawienia pracy partyjnej 
są objawem braku należytego wyro­
bienia politycznego oraz nieznajo­
mości zakresu, form 1 metod pracy 
partyjnej.
W ORGANIZACJI ODDZIAŁOWEJ

Z Komitetu Zakładowego Węzła 
Kolejowego udałem się do pierwszej 
z brzegu organizacji oddziałowej. Se­
kretarz OOP Warsztatów Elektro­
technicznych tow. Malik skarżył się 
na trudności w pracy partyjnej.

— Aktywność członków OOP sła­
ba. Na zebrania nie bardzo chcą 
przychodzić, muszę parę razy każde­
mu przypominać — mówi tow. Ma­
lik.

— A ja wiem, że zobowiązania wy 
konaliście, że współzawodnictwo pra 
cy całkiem nieźle się • rozwija — 
_  oświadczam tow. Malikowi.

_  W tych sprawach to my już 
umiemy pracować, robimy nara­
dy aktywu partyjnego i bezpartyj­
nego, rozmawiamy z każdym pra­
cownikiem, w produkcji nam dość 
dobrze idzie...

Z zebraniami tylko ciężko, nie wy­
chodzą... Dziwne, bo jak przydzielić 
konkretne zadania to na ogół pra­
wie wszyscy towarzysze dobrze je 
spełniają. Zobowiązania zostały wy­
konane, większość członków OOP 
brała udział w agitacji przedwybor­
czej i dobrze się wywiązała ze swych 
zadań, składki regulują dość punk­
tualnie, frekwencja na szkoleniu się­
ga ostatnio 100 procent... A zebra­
nia słabo...
DLACZEGO NA ZEBRANIACH 
JEST NISKA FREKWENCJA

źródło niechęci do zebrań tkwi w 
sposobie ich przeprowadzania. Se­
kretarz OOP Warsztatów Elektro­
technicznych nie ma planu pracy. 
Jak nie ma planu, to wiadomo, że 
zebrania odbywają się wtedy, gly 
Komitet Węzła przenosi swoje uchwa 
ły lub wyższych instancji partyj­
nych, a więc nie systematycznie, 
przypadkowo. Przeważnie tego ro­
dzaju zebrania kończą się na refera­
cie prelegenta, po którym następuje 
kilka deklaratywnych wypowiedzi i 
wszyscy rozchodzą się do domów. 
Członkowie OOP nie umieją wycią­
gać wniosków właściwych dla swego 
terenu i środowiska z uchwał wyż­
szych instancji partyjnych. Nie umie 
ją — a egzekutywa podstawowej or­
ganizacji partyjnej nie uczy ich 
tego, że zebranie partyjne — to 
podstawowa forma pracy partyjnej.

Stąd też zebrania mają charakter 
odświętny, mów! się na nich tylko o 
Bprawach najważniejszych w skali 
międzynarodowej, krajowej, woje­
wódzkiej czy miejskiej. Mówi się 
ogólnikami nie szczędząc frazesów. 
Nie mówi się natomiast o sprawach 
Własnego terenu, o najistotniejszych 
zagadnieniach pracy partyjnej i za­
wodowej, w swoim oddziale, nie mó­
wi się konkretnie, rzeczowo o tym 
co wszystkich nurtuje. A tych za­
gadnień jest tyle, że członkowie 
°°P nie wiedzą, które „wypada" po­
ruszyć 1 w końcu dochodzą do prze­
konania, źe najlepiej o nich nie mó­
wić. bo przecież, gdyby było potrze- 
"a to egzekutywa umieściłaby te za­
gadnienia na porządku obrad zebra­nia.

Egzekutywa nie poczuwa się jed­
nak do tego obowiązku a Komitet 
We-a me p0magal jej dotąd zrozu­
mieć. że plan pracy j staranne przy­
gotowanie zebrania partyjrego jest 
jei zasadniczym obowiązkiem.

przyczyną niskiej frekwencji na 
zebraniach jest ich oderwanie od ży­
wych zagadnień własnego terenu, to 
hrak powiązania zagadnień politycz­
nych z własną pracą, to deklaratyw­
ne wypowiedzi zamiast konkretnej 
dyskusji nad konkretnymi sprawami 
•swej pracy.

NIE MOŻNA ZAPOMINAĆ
O SPRAWACH NAJPROSTSZYCH

W tym co napisałem nie ma nic 
nowego. O tym, że trzeba opracować 
gianjr pracj; wiedzą wsz^scjr aekre- 

rannie przygotować porządek obrad 
zebrania. I chyba dlatego, że są to 
sprawy tak proste 1 tak powszech­
nie znane egzekutywy OOP 1 Komi­
tety Zakładowe nie zwracają na nie 
dostatecznej uwagi. Widziałem jak 
niektórzy sekretarze KZ wszech 
stronnie analizowali prace OOP, u- 
siłując znaleźć receptę na podniesie­
nie pracy partyjnej w OOP. Myślę, 
że nie można lekceważyć tych naj­
prostszych, powszechnie znanych za­
gadnień pracy partyjnej, przeciwnie 
od nich należy zacząć. Trzeba, aby 
każda organizacja oddziałowa opra­
cowywała plany pracy odpowiadają­
ce najistotniejszym potrzebom pracy 
partyjnej na danym terenie. Plany 
te winny być sporządzane przy udzia 
le wyznaczonych aktywistów Komlte 
tu Zakładowego i przez Komitet ana­
lizowane oraz kontrolowane w toku 
wykonywania. Trzeba więcej trosz­
czyć się o poziom zebrań partyjnych, 
o to, aby nie było na nich czczej ga­
daniny, o to, aby zagadnienia poli­
tyczne były powiązane z zagadnie­
niami produkcyjnymi.

Podniesienie poziomu pracy par­
tyjnej w OOP — to warunek wzro­
stu poiityąznej I produkcyjnej aktyw 
ności jej członków.

W. s.
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Codziennie pracować nad rozwojem spółdzielczości
W Puławach

Powiat puławski, mimo że posia­
da dogodne warunki glebowe, mimo 
że posiada liczny 1 zahartowany ak­
tyw, pozostał daleko w tyle w sto­
sunku do innych powiatów naszego 
województwa w dziedzinie rozbudo­
wy spółdzielczości produkcyjnej.

Nad tym, co zrobić, by usunąć 
zaniedbania powiatu puławskiego 
obradowali w dniu 23 bm. sekreta­
rze Komitetów Gminnych przewod­
niczący GRN, pracownicy Wydziału 
Rolnictwa i Leśnictwa PPRN, pra­
cownicy POM, prezesi gminni ZSCh. 
aktyw ZMP i LK, wszyscy ci, którzy 
bezpośrednio odpowiadają za stan 
gospodarki w istniejących spółdziel­
niach i za tworzenie nowych.

Wymiana doświadczeń, samokry- 
tyczna ocena dotychczasowej pracy, 
wnioski pod adresem kierownictwa 
powiatowego ułatwiłyby ustalenie 
metod pracy i kierownictwa ze stro­
ny KP PZPR i Prezydium PRN.

Aktyw gminny, a nawet odpowie­
dzialni aktywiści powiatowi przy­
byli jednak na tę naradę bez prze­
myślanej oceny swej dotychczaso­
wej pracy, bez przemyślanych 
wniosków.

Smutnym przykładem nieprzygo­
towani się do rzeczowego udziału 
w dyskusji był tow. Wojtowicz, dy­

rektor POM-u z Kurowa — insty­
tucji w największym stopniu odpo­
wiedzialnej za dotychczasowy stan 
spółdzielni produkcyjnych w powie­
cie puławskim.

Prezes Zarządu Powiatowego ZSCh 
życzył zebranym pomyślnych wyni­
ków w pracy, zamiast konkretnie 
powiedzieć co zrobi Zarząd Powia­
towy ZSCh. by uaktywnić koła gro­
madzkie ZSCh w pracy nad prze­
budową wsi.

Tow. Stolarski, członek Zarządu 
PZGS słusznie mówił o zadaniach 
spółdzielczości zbytu i zaopatrzenia, 
lecz nie mówił o tym, jak Zarząd 
PZGS zamierza pomagać już istnie­
jącym spółdzielniom i jak zamierza 
aktyw spółdzielczy 1 pracowników 
GS włączyć do pracy nad organizo­
waniem nowych spółdzielni. Na na­
radzie tej brakło zupełnie głosu 
przedstawiciela naukowo - doświad­
czalnych Instytutów puławskich.

licznych

przyczy- 
zahamo- 
nowych

Ob. Paterek spośród licznych 
dyskutantów najsłuszniej i najszcze­
rzej wypowiedział się o 
nach, które jego zdaniem 
wały tempo powstawania 
spółdzielni produkcyjnych w powie­
cie puławskim.

„Zasadniczą przyczynę osłabienia 
pracy widzę w nas samych. Zajęci 
codziennymi sprawami nie dostrze­
gamy w pełni przemian, jakie wokół 
nas zachodzą. Widzę jak naszemu 
gminnemu aktywiście nieraz braku-

1-1946:

no-

W Kraśniku

produkcyjnej
je tego bezpośredniego kontaktu i 
znajomości spraw spółdzielni pro­
dukcyjnych, które ma budować. 
W naszym aktywie są różni lu­
dzie. Są i tacy, którzy przez swoje 
lenistwo nie idą i nie rozmawiają 
z ludźmi, nie tłumaczą im. Pój­
dzie taki, posiedzi u znajomego, 
a potem wraca i mówi, że ludzie 
nie rozumieją. Ja wiem że ludzie 
dobrze myślą, tylko że my nie zaw­
sze umiemy im dopomóc Dzisiaj 
tutaj na sali nie wszyscy wiedzą, co 
powiedzieć w dyskusji. Trzeba myśleć 
i pracować codziennie dla spół­
dzielczości wtenczas będziemy mieli 
wyniki i będziemy wiedzieli o czym 
mówić na naradzie w sprawie budo­
wy spółdzielni produkcyjnych".

Mimo braków w dyskusji, dzięki 
takim wypowiedziom, jak wypo­
wiedź ob. Paterka, dzięki referatowi 
kierownika Wydziału Rolnego KW 
PZPR tow. Mierzwy i podsumowa­
niu I sekretarza KP PZPR, zebrany 
aktyw zapoznał się z nowymi zada­
niami.

Narada ta postawiła przed pre­
zydiami rad narouowych obowiązek 
stałej troski o gospodarcze umocnie­
nie już założonych spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Zwróciła szczególną uwagę na nie­
dostateczny do tej pory udział w 
pracy nad umocnieniem spółdzielni 
aparatu służby rolnej, na koniecz­
ność rozszerzenia form pracy pro­
pagandowej, na częstsze organizo­
wanie wycieczek do spółdzielni do­
brze gospodarzących.

Narada podkreśliła konieczność 
wzmożenia pracy wydziału politycz­
nego POM Kurów i Komitetów 
Gminnych Partii, które niedosta­
tecznie pracowały nad politycznym 
umocnieniem i nad zakładaniem 
wych spółdzielni produkcyjnych.

“'Tłównież w Kraśniku odbyła 
powiatowa narada poświęcona 
gadnieniom spółdzielczości produk­
cyjnej.

Referat na temat’ umocnienia 
istniejących spółdzielni produkcyj­
nych i rozbudowy nowych wygłosił 
przewodniczący Powiatowej Rady 
Narodowej w Kraśniku, 
wskazał na doświadczenia 
Radzieckiego, który dzięki 
wlzacji rolnictwa umocnił 
tęgę gospodarczą. W dalszej części 
referatu prelegent omówił sytuację 
rozbudowy spółdzielczości produkcyj 
nej w pow. kraśnickim. ✓ ■*

się 
za-

Referent 
Związku 
kolekty- 
swą po-

Ob. 
brak 
spół- 
chło-indywidualnych

którewiele faktów, 
pociągnęłyby indywi-

Dyskusja nad referatem wykazała 
przyczyny słabego rozwoju spół­
dzielczości w powiecie.

Dyskutanci przytaczali przykłady 
ze swych terenów, krytykując do- 
tychczasow ą pracę aktywistów.

Młody ZMP-owiec z Kosina 
Wojewoda zwrócił uwagę na 
agitacji ze».strony członków 
dzielni wśród 
pów.

— Istnieje 
niewątpliwie 
dualnych chłopów do zespołowej go­
spodarki — mówił Wojewoda. 
— Na przykład mój brat zarobił 
w spółdzielni produkcyjnej 70 q 
ziemniaków i 8 q żyta sam jeden. 
Ten fakt powinien być bezwzględnie 
wykorzystany do agitacji * masowej, 
by pokazać, że spółdzielczość pro­
dukcyjna jest wyższą i lepszą formą 
gospodarki.

Tow. Bernat z gminy Annopol 
mówił o zbyt pochopnym przyjmo­
waniu czronków do spółdzielni pro­
dukcyjnych. Nic więc dziwnego, że 
są członkowie, którzy nie pracują, a 
nawet demoralizują innych. Zdarza 
się niekiedy nawet, że członek spół­
dzielni produkcyjnej do kolektyw­
nej uprawy oddaje mniejszą część 
ziemi, większą zaś zatrzymuje dla 
siebie, piastując oprócz tego stano­
wisko w gminnej radzie narodowej 
czy innej instytucji.

Przedstawiciel
Ćwikło, 
omówił 
jakiej 
dzielnie 
lizował 
czas miejsce w budownictwie spół­
dzielczości produkcyjnej na wsi. 
Tow. Ćwikło wykazał słabą działal­
ność wydziałów politycznych Pań­
stwowych Ośrodków Maszynowych 
w umacnianiu spółdzielni istnieją­
cych i rozbudowy nowych.

Dyskusję podsumował tow. Kubina. 
W pow. kraśnickim aktyw partyjny, 
ZSL-owski, ZMP-owski oraz gmin­
ne rady narodowe, jak również Po­
wiatowa Rada Narodowa nie doce­
niły ważności kolektywizacji wsi. 
„Nie rozpowszechnialiśmy dotych­
czasowych osiągnięć przodujących 
spółdzielni produkcymych — mówił 
tow. Kubina. — Nie wykorzysta­
liśmy do pracy agitacyjnej uczestni­
ków wycieczek do przodujących 
spółdzielni. Zagadnieniem rozwoju 
spółdzielczości trzeba żyć na co- 
dzień", SZ

KW PZPR tow. 
zabierając głos w dyskusji 
szczegółowo sytuację w 

organizujemy niwę spół- 
produkcyjne oraz przeana- 
błędy, jakie miały do*ych-
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Szkoły Lublina są bogato wyposażone w pomoce naukowe. Na zdję­
ciu: fragment zajęć praktycznych z biologii w szkole TPD Nr. 1

Nasza »Błyskawica« leczy choroby LPZB

Prof. A. Wyleźyński

Przed koncertem Filharmonii 
działalności: ten wielkiej miary kompozy I 
tor, autor takich dzieł, jak „Step", „Mor­
skie oko', symfonii „Od wiosny do wio­
sny", wariacji „życia narodu", oper „Ll- 
via Qulntllla“, „Wyrok", utworów kame­
ralnych 1 pleśni — rozwijał poza tym 
ruchliwą działalność jako organizator 
koncertów symfonicznych, jako autor pod­
ręczników rozpraw muzycznych, prelegent 
odczytowy 1 co najważniejsze jako nleoce 
nlony nauczyciel 1 wychowawca paru po­
koleń muzyków, wśród których znajdują 
się nazwiska najsławniejsze (Karłowicz, 
Różycki, Szymanowski, Melcer, Flttelberg 
1 Inni).

W charakterystyce twórczości Piotra 
Czajkowskiego (1840—1893). podkreśla się 
zazwyczaj przeważający w dziełach tego 
kompozytora nastrój minorowy, nastrój 
melancholii 1 rezygnacji. Określenie to 
jest zbyt jednostronne, gdyż nie bierze 
pod uwagę tych kompozycji, lub ich frag 
mentów, w których znajdziemy niemało 
dowodów na to, że Czajkowskiemu nie 
była obca bogata skala przeżyć ducho­
wych w odmiennym charakterze. Nie było 
mu też obce zainteresowanie czystą for­
mą muzyczną, w której piękno umiał 
Czajkowski włożyć całe swoje mistrzostwo 
kompozytorskie. Do takich utworów na­
leżą m. in. „Wariacje na temat „Rococo". 
Napisane jako utwór solowy na wiolon­
czelę z towarzyszeniem orkiestry, nie ma­
ją Jednak „wariacje" charakteru płyt­
kiej popisowości, Jakkolwiek wymagają 
wirtuozostwa wykonawczego: tyle w ich 
częściach składowych barwności, wdzię­
ku stylowego 1 różnorodności nastroju.

Wolfgang Amadeusz Mozart (1756—-li 91) 
Jeden z wielkich klasyków wiedeńskich, 
uprawiał wszystkie formy muzyki wokal­
nej i instrumentalnej. W ogólnej ilości 600 
dzieł jego — 49 symfonii stanowi bogaty 
dorobek genialnego kompozytora, a trzy 
z nich (Es-dur, g-moll 1 C-dur) należą 
do tych utworów, których doniosłość, głę 
bla i piękno przemawiają z całą świeżoś­
cią 1 pięknem po stu pięćdziesięciu la­
tach. Na tych symfoniach opiera się sława 
Mozarta, Jako symfonika: kultura, lekkość 
niezrównana szlachetność kantyleny idzie 
tu w parze z nieskazitelnością formy 
1 wszechstronnością wyrazu muzycznego.

otwory powyższe będą wykonane na 
koncercie Filharmonii Lubelskiej dnia 3o 
bm. pod dyrekcją Roberta Satanowskiego 
z udziałem wiolonczelistki Zofii Adam- 
skle.j

Zygmunt Noskowski (1846—1909) zaj­
muje w historii naszej muzyki doniosłą 
pozycję. W okresie pomoniuszkowsklm, w 
okresie słabo rozwiniętego w Polsce ru­
chu muzycznego, Noskowski byl motorem 
tego ruchu w rozmaitych jego gałęziach 
Zadziwiającą Jest wszechstronność Jego

W niedzielę 
sklepy będą otwarte

Lubelska Spółdzielnia Spożywców 
zawiadamia, że wszystkie sklepy LSS 
otwarte będą w sobotę do godziny 
20, a w niedzielę 30 bm. sklepy tek­
stylne. odzieżowe, z obuwiem, arty­
kułami gospodarstwa domowego i 
chemiczne, otwarte będą od 10 do 14.

Natomiast wszystkie sklepy MHD 
z artykułami przemysłowymi w dn. 
30 bm. czynne będą od godz 10 
— 18.

Sklepy Centrali Przemysłu Ludo­
wego i Artystycznego w niedzielę 
czynne będą od 10 do 14.

Zakończenie turnieju szachowego
I kategorii w Lublinie

Wczoraj w sali Domu Kultury Koleja­
rza w Lublinie odbyła się ostatnia runda 
dwukołowego turnieju szachowego 1 ka­
tegorii. Turniej miał na celu wyłonienie 
kandydata I stopnia, którym miał zostać 
zdobywca minimum 75 proc, punktów. 
Warunek ten spełnił tylko Zbigniew Doda 
(Ogniwo Poznań) uzyskując 10 p. na 10 
możliwych. Kolejność dalszych zawodni­
ków przedstawia się następująco:

2) P.oman Grąbczewski (Kolejarz War­
szawa) — 7 pkt., 3) Józef Gromek (AZS 
Lublin) — 5 pkt, 4) Marian Balicki (Og­
niwo Zamość) — 3 pkt., 5) Zbigniew Do­
mański (Kolejarz Lublin) — 2,5 pkt, 6) 
Antoni Lechowski (Ogniwo Lublin) — 
2,5 pkt.

W dniu 18 bm. Klub Koresponden­
tów przy LPZB wydał 10-ty numer 
„Błyskawicy**.

O tym, że „Błyskawica**  spełnia 
swe zadanie świadczy wielkie zain­
teresowanie pracowników, którzy 
masowo zbiąrają się przed tablicą, 
na której wywieszana jest każda 
nowa gazetka.

. Pierwszy numer wydaliśmy w cza­
sie akcji przedwyborczej, kiedy na 
łamach „Sztandaru Ludu“ nie mo­
gły być wykorzystane wszystkie no­
tatki dotyczące naszego Żjednocze- 
nia.

O skuteczności naszej krytyki 
świadczy fakt, że ód razu po wy­
wieszeniu gazetki, skrytykowane o- 
soby zaczęły zgłaszać się z uspra­
wiedliwieniami.

W dalszych „Błyskawicach**  pisa­
liśmy o realizacji podjętych zobo­
wiązań dla uczczenia XIX Zjazdu 
KPZR, wyborów do Sejmu i 35 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej.

Krytykowaliśmy różne bolączki, 
które można było usunąć we włas­
nym zakresie. Na skutek naszej kry­
tyki naprawiono dach w hotelach 
robotniczych w Krasnymstawie, zo­
stała zlikwidowana kolejka przed 
bufetem podczas godzin pracy w 
biurowcu LPZB, Zarząd TPPR zorga

nizował odczyt w Miesiącu Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i 
w wielu jeszcze innych sprawach 
uzyskaliśmy pomyślne rezultaty. 
Jednym słowem — jak oświadczył 
sekretarz podstawowej organizacji 
partyjnej tow. Stanisław Obara — 
„Błyskawica leczy choroby LPZB, a 
tym samym pomaga w pracy".

W dziesiątym numerze naszej 
„Błyskawicy" krytykujemy pijań­
stwo na wartowni stolarni Nr 3, or­
ganizację odczytu, który trwał za 
długo i nie zainteresował pracowni­
ków, bumelantkę z Biura Produkcji 
Pomocniczej, która podczas godzin 
pracy pisała list.

Pierwszy numer „Błyskawicy" 
zredagowany został przez nasz klub 
na podstawie własnych spostrzeżeń. 
Obecnie codziennie napływają do 
naszego klubu coraz to nowe notatki 
od pracowników fizycznych i umysło 
wych LPZB.

Część notatek przesyłamy do re­
dakcji „Sztandaru Ludu", część wy­
korzystujemy na łamach naszej 
„Błyskawicy".

Do tej pory wydajemy trzy gazet­
ki — jedną w biurowcu, drugą w 
ZB Nr 1 i trzecią na Bazie Tran­
sportu. *•  ■

Myślimy o tym, by naszą „Błyska­
wicę" odbijać na powielaczu i kol­
portować wśród całej załogi.

• Przewodniczący 
Klubu Korespondentów LPZB 

Józef Stanisławek

Dokqd dziś idziemy
TEATRY:
Teatr Państwowy im. J. Osterwy: „ślu­

by Panieńskie" godz 19.00.
W niedzielę o godz. 16,15 „śluby Panień­

skie" — przedstawienie dla uczestników 
narady przodujących chłopów, robotników 
i naukowców, organizowanej przez redak­
cję „Sztandaru Ludu".

Teatr Muzyczny: w sobotę nieczynny, 
w niedzielę „Zabobon, czyli Krakowiacy 
1 Górale" godz. 15.30 1 19.
KINA:

Festiwal filmów radzieckich.
Apollo: „Bajka o śpiącej królewnie"

(film kolorowy) prod. radzieckiej — 
godz. 16, 18, 20.

Robotnik: ,.Bajka o śpiącej królewnie" —• 
(film kolorowy) prod. radzieckiej — 
godz 15. 17. 19. 21.
Poranki niedzielne: w kinie „Apollo'': 

„Teatr zwierząt" godz. 10 i 12; w kinie 
„Robotnik": poranek filmów dokumentar 
nych

Podczas poranków w kinie „Apollo" z 
okazji trwania Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej odbędzie się 
losowanie cennych książek.
Rialto: „Dziewczyna u źródła" godz. 16, 
18, 1 20.
WYSTAWY:
Muzeum Lubelskie: (Narutowicza 4) —

..Matejko i Riepin" — godz 10—15. 
Klub TPPR (Okopowa 1) — wystawa. 

„Pałac Nauki 1 Kultury".
KONCERTY. IMPREZY ARTYSTYCZNE:

Filharmonia Państwowa (Daszyńskiego 7) 
Poranek symfoniczny w niedzielę o godzi­
nie 12. ,

7-ai 7-XII
Miesiąc 'O^fy^pogtębłenta.

PBBW3AM m8K@=IWigO!l€KBI13
W OKRESIE trwnia Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra­

dzieckiej urządzane są najróżnorodniejsze imprezy. W Krasnym­
stawie odbędzie się w nadchodzącą niedzielę o godz. 10 rano „Wielki 
konkurs z zakresu znajomości literatury radzieckiej" zorganizowany 
przez Zarząd Powiatowy TPPR i Wydział Kultury i Sztuki Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej. Zwycięzcom konkursu przyznane zostaną 
cenne nagrody.

7X1

M
jaźni 
nauki

' * * *
ŁODZIEŻ szkoły ogólnokształcącej w Krasnymstawie dla ucz- 

■ czenia zbliżającego się IV Krajowego Zjazdu Towarzystwa Przy- 
Polsko-Radzieckiej podjęła zobowiązania podniesienia poziomu 
i pracy społecznej.

• * *

W KLUBIE TPPR w Lublinie (Okopowa 1) otwarta jest wystawa 
pn. „Pałac Nauki i Kultury". Odwiedziło ją już bardzo wiele 

osób. Liczne szkoły organizują wycieczki.* » •

DO najlepiej pracujących gminnych kół TPPR w okresie Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej na terenie woj. lubel­

skiego należą: koło w gminie W'ohyń i Wrzosów (pow. Radzyń) w Lu­
byczy Królewskiej i Koplicy (pow. Tomaszów) w Wojcieszkowie (pow. 
Luków), w Witulinie (pow. Biała Podlaska) w Opolu oraz we Włoda­
wie, w Wojsławicach i Rakołupach (pow. Chełm),

« * •

DZIŚ 29 bm. o godz. 15.30 w drużynie harcerskiej przy Szkole TPD 
Nr 1 (Lipowa 5) odbędzie się wieczornica poświęcona konkur­

sowi filmowemu „Sztandaru Ludu" pn. „Jaki film festiwalowy najle­
piej ci się podoba i dlaczego". W programie prelekcja o filmie w Związ­
ku Radzieckim, wyświetlenie trzech dźwiękowych filmów krótkometra- 
żowycli („Świat młodych", „Z kraju socjalizmu “ i „Wróbel samochwa­
ła") oraz dyskusja nad festiwalowymi filmami radzieckimi, (rn)

Klub — świetlica (Krak. Przedm.): w 
sobotę godz. 16 wieczór artystyczny z o- 
kazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej Wykonawcami będą ar­
tyści teatrów lubelskich. 
IMPREZY SPORTOWE:

W sobotę: Mistrzostwa miasta w piłce 
koszykowej i o Puchar Polski w piłce siat 
kowej godz. 16.30 w sali OWKS.

Finały Pierwszego Kroku Bokserskiego 
w Hali Sportowej godz. 18.00

Mecz bokserski o mistrzostwo klasy wo­
jewódzkiej OWKS — Gwardia (Lublin) w 
Hali Sportowej godz. 19 30.

W niedzielę: Mistrzostwa miasta w pił­
ce koszykowej i o Puchar Polski w siat­
kówce godz 16 w sali OWKS.

Mecz piłki koszykowej o mistrzostwo 
I Ligi między ZS „Stal" a OWKS Lublin 
o godzinie 18 w Hall Sportowej.

Mecz o mistrzostwo klasy powiatowej 
W boksie KS Zamość — Gwardia Lublin 
(w Zamościu kino ..Stylowy"),

Sekcja Pływania WKKF zawiadamia, że 
dnia 30 bm. o godzinie 10 w lokalu WKKF 
(Nadstawna 22) odbędzie się plenarne ze­
branie sekcji, na które powinni przybyć 
instruktorzy, sędziowie, kierownicy sekcji 
itp. O tej samej godzinie w lokalu WKKF 
odbędzie się również zebranie Sekcji Ho­
keja na lodzie.

..dZlANDAE LUDU"
w y a e w o • — rbw „.trasa
Redakcja i Administracja — UubilD 
ul 3 gr. Maja 14 Lubelska Drukarnia 
Prasowa — Lublin ul M Buczka 12
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Różne były próby i metody fał­
szowania historii przez burżuazyj- 
nych dziejopisarzy. Od ukrywania 1 
przemilczania kompromitujących kia 
sy posiadające faktów i dokumentów 
aż do ich jaskrawego wypaczania i 
zniekształcania, zwłaszcza wówczas, 
gdy chodziło o zamazanie zbrodni­
czej roli tych klas w burzliwym o- 
kresie walk o wolność i niepodleg­
łość narodową. W ten sposób potrak 
towano m. in Powstanie Listopado­
we. Przedstawiając je w krzywym 
zwierciadle, starannie ukrywano rze­
czywisty sens wydarzeń, aby trudno 
było narodowi zorientować się w 
zdradzieckiej polityce magnacko - 
szlacheckich kół 1 klik reakcyjnych, 
odpowiedzialnych za załamanie i u- 
padek powstania. Zwłaszcza w okre­
sie międzywojennym historycy sana­
cyjni usiłowali przedstawić powsta­
nie jako zwykłą ruehawkę wojsko­
wą, nadać mu wyłącznie charakter 
wojny prowadzonej między Polską a 
Rosją, pozbawić je jakiejkolwiek tre 
ści społecznej i klasowej. Na boha­
terów narodowych pasowali oni 
Chłopickiego, księcia Czartoryskiego 
i Skrzyneckiego, ludzi, którzy konse 
kwentnie wysługiwali się wrogom 
Polski i konsekwentnie zdradzali 
swój naród.

Czym było Powstanie Listopado­
we? Powstanie Listopadowe było 
protestem przeciwko uciskowi naro­
dowemu, przeciwko jarzmu carskie­
mu narzuconemu narodowi polskie­
mu. Niesposób oddzielić Powstania 
Listopadowego Ó8 innych powstań w 
Europie, skierowanych przeciwko rzą 
dom feudalnym Świętego Przymie­
rza. Powstanie Listopadowe było 
wymierzone przeciwko europejskiej 
kontrrewolucji, na czele której stal 
carat, a której główną podporą byl 
Watykan. Powstanie Listopadowe 
było więc zagrożeniem sił reakcji,

W rocznicę Powstania
Listopadowego

Natomiast leżało w interesie najszer 
szych mas narodu polskiego.

Powstanie Listopadowe wymierzo­
ne było przeciwko Rosji carskiej, 
pańszczyźnianej, Rosji samowładz- 
twa Romanowych. Jeszcze na wiele 
lat przed powstaniem polscy rewo­
lucjoniści pozostawali w ścisłym po­
rozumieniu z rosyjskimi rewolucjo­
nistami 1 demokratami.

W roku 1824 podpisano umowę o 
wspólnym działaniu i walce przeciw 
ko wspólnemu wrogowi — rosyjskiej 
i polskiej reakcji. Hasło „Za Waszą 
wolność i naszą" przyświecało zaró­
wno dekabrystom jak i polskim pa­
triotom. Wśród organizatorów po­
wstania dekabrystów byd również 
mickiewiczowscy „przyjaciele—Mo­
skale" — Bestużew i Rylejew, i byl 
pułkownik Pestel, głoszący hasło wol 
ności Polski 1 przyjaźni wolnych na­
rodów — polskiego i rosyjskiego. I 
gdy w roku 1825 na placu Senackim 
w Petersburgu działa wiernych ca­
rowi pułków rozbiły pierwsze zbroj­
ne wystąpienie przeciwko caratowi, 
był to cios wymierzony również prze­
ciwko patriotom polskim. 25 stycznia 
1831 roku w czasie walk powstań­
czych z najeźdźcą demokraci polscy 
zorganizowali obchód ku czci straco­
nych przed pięciu laty rosyjskich 
dekabrystów .obchód, który zamienił 
się w jedną z najpotężniejszych ma­
nifestacji braterstwa i solidarności 
z narodem rosyjskim w jego walce 
przeciwko carskiemu despotyzmowi.

Słabością Powstania Listopadowe­

go było, że jego organizatorzy nie 
potrafili umocnić pierwszego zwy­
cięstwa przez przekształcenie pow­
stania w ludową, demokratyczną re­
wolucję, że nie łączyli walki o wy­
zwolenie narodu polskiego z jarzma 
carskiej niewoli z walką o wyzwo­
lenie polskich mas chłopskich z nie­
woli pańszczyźnianej. Organizato­
rzy powstania — młodzież wojsko­
wa — chwyciwszy za broń, zaczęli 
szukać, komu z dotychczasowych 
dygnitarzy powierzyć los powstania. 
I nazajutrz po Nocy Listopadowej 
magnacka Rada Administracyjna, 
której członkowie myśleli jedynie o 
tym, jakby stłumić powstanie i od­
dać buntowników — jakobinów w 
ręce carskich oprawców, stała się 
kierowniczą silą powstania. Oni to, 
wielcy magnaci polscy, nadali pow­
staniu kierunek, odpowiadający ich 
interesom klasowym.

Byli wówczas ludzie, którzy wi­
dzieli całą tragedię oddania losów 
powstania w ręce magnateril Wiel­
ki historyk - demokrata. Joachim 
Lelewel, spadkobierca Kołłątaja i 
Staszica, nawoływał do rozwiązania 
kwestii chłopskiej. Jan Olbrycht Sza- 
niecki domagał się w Sejmie reform 
i ulg dla chłopa.

Była to skromna, ale realna chęć 
poprawy doli pracującego chłopstwa. 
„Myli się — mówił Szaniecki — kto 
mniema, że rewolucja narodowa mo­
że się obejść bez socjalnej, będącej 
środkiem do narodowej", Buntowaj nych sił w. Polsce,—

się przeciwko zdradzie magnackiej 
lud warszawski, który wsparł w 
Noc Listopadową pułki wojska pol­
skiego, występujące przeciwko Kon­
stantemu. To Stare Miasto Warsza­
wy było twierdzą Towarzystwa Pa­
triotycznego, twierdzą powstańców.

Ale nawet Lelewel, nawet jego plo 
mienne wezwania nie mogły zmie­
nić sytuacji w warunkach, w któ­
rych wszystkie siły reakcji były zor­
ganizowane, podczas gdy prądy po­
stępowe działały w sposób nieskoor­
dynowany, nie były powiązane z ma­
są chłopską, z masami plebejskimi. 
Z historii Powstania listopadowego 
pozostały w diariuszach Sejmu po­
wstańczego płomienne mowy Lele­
wela .Szanieckiego, Krępowieckiego. 
Czyńskiego i ln., wzywające do opar 
cia powstania o wyzwolone masv lu­
du polskiego, wzywające do wspól­
nej walki narodu polskiego i narodu 
rosyjskiego przeciwko wspólnemu 
ciemiężcy. Pozostały również wy­
krętne, szalbiercze wystąpienia księ­
cia Adama Czartoryskiego, szokają- 
cego dróg porozumienia z caratem 
przeciwko powstaniu.

W kilkanaście lat po upadku po­
wstania na wiecu w Brukseli w ro­
ku 1848 Marks i Engels podnosili 
znaczenie Powstania Listopadowego, 
widząc równocześnie wszystkie błę­
dy jego organizatorów. Genialni twór 
cy naukowego socjalizmu dostrzega­
li w powstaniu te elementy, które 
były zapowiedzią rozwoju rewolucyj-

Na bolesnych doświadczeniach Po­
wstania Listopadowego kształtowała 
się postępowa myśl polskich demo­
kratów. Dopiero po 1831 roku nasi 
postępowi myśliciele zdobyli się na 
zerwanie ze szlachtą, z właściciela­
mi pańszczyźnianych folwarków. Ko­
nieczność walki o wolność chłopa poi 
skiego niezmordowanie głosił na e- 
migracji Joachim Lelewel. Parcela­
cji ziemi obszarniczej i przekazania 
jej masom chłopskim żąda pierwsza 
rewolucyjna organizacja polska — 
„Gromada Grudziąż".

Tę myśl postawi jako program 
walki przeciwko klasie wyzyskiwa­
czy Edward Dembowski, przyszły 
przywódca Powstania Krakowskiego 
w 1846 roku, żarliwie wsłuchując się 
w pierwsze słowa Engelsa.

Na bolesnych doświadczeniach Po­
wstania Listopadowego kształtowało 
się zrozumienie, że wszelka walka o 
wyzwolenie narodowe może być zwy 
cięska jedynie wówczas, gdy łączy 
się ona nierozerwalnie z walką o 
wyzwolenie społeczne. .Walkę tę w 
warunkach kapitalistycznych podej­
muje polska klasa robotnicza, uzbro 
jona w oręż marksizmu i leninizmu, 
która pod czerwonymi sztandarami 
socjalizmu w wieloletniej walce z 
obcymi zaborcami i rodzimą reakcją, 
w walce z okupantem hitlerowskim 
i sprzęgniętą z nim reakcją polską 
wywalczyła wolną, ludową ojczyznę.

Powstanie Listopadowe, mimo 
swych błędów i słabości, stanowi jed 
ną z pięknych kart naszej historii 
narodowej. To, o co na próżno wal­
czył Szaniecki i Lelewel, to co było 
hasłem i celem plebsu warszawskie­
go, walczącego w Powstaniu Listo­
padowym, zostało w pełni zrealizo­
wane w Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej.

geliks W ober.


